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Znów irzy remisy w lidze 


WARSZAWA. Niedzielne gry spotkania międzypaństwowego 


z Węgrami zakończyły się dużym 


sukcesem naszych tenisistów. 


Nie przypuszczaliśmy, że Hebda potrafi pokonać czwżrtą rakietę 
gości Fehera, ani też nie przypuszczaliśmy łatwego zwycięstwa 


Skoneckiego w trzech setach nad Adamem. 


Pomieważ z drugiej 


strony nie można było liczyć na żadną niespodziankę w spotkaniu 
Asboth — Piątek pierwsze te dwa sukcesy doprowadziły do stanu 
spotkania 3:3. O prowadzeniu zadecydowała gra mieszana łatwo 
wygrana przez Jędrzejowską 1 Skoneckiego, 

Pozostały jeszcze do rozegrania w poniedziałek, dwa spotkania 
debla, jeżeli uda się wygrać jednego tylko, na co mamy niewątpli- 


wie dość duże szanse, drużyna polska odniesie 


a duży sukces, 
HEBDA — FEHER 5:7, 6:3, 4:6, 
6:3, 6:4 


Dokończenie spotkanła tych dwóch 
synglistów rozpoczęło się niezbyt 
szczęśliwie. Hebda prowadząc z so- 
boty w trzecim secie 3:2 zdobył się 
jedynie na wygranie jednego gema 
| przegrał seta. Dwa jednak następ. 
ne stary mistrz Hebda wygrał zde- 
cydowanie, górując nad Feherem 
regularnością. Piłki Hebdy z głębi 
kortu były dostatecznie plasowane, 
zepchnięty do defensywy Węgier pró 
bował ataków przy słatce, ale i te 
w większości wypadków kończyły 


nieoczekiwany, 


się precyzyjnym minięciem Hebdy. 
Zwycięstwo Polaka przyniosło wy- 
równanie gier 2:2. 


ADAM — SKONECKI 2:6, 3:6, 2:6 

Niespodziewane łatwe zwycięstwo 
Skoneckiego, który okazał się 
znacznie lepszym tenisistą, Adam na 
dobrą w tym dniu grę Polaka nie 
mógł znaleźć odpowiedzi, tymbar- 
zdiejj że sam psuł dużo łatwych 
piłek. Dobrze usposoblony Skonecki 
przeważał w grze w głębi kortu, a 
naweł w przy siatce zdobywał wiele 
punktów. Adam próbował tylko w 
drugłm secie poprawić wynik, przy- 


GWARDIA Szczecin - POMORZAN N 1:5 (1:3) 


= a SZCZECIN. W meczu o mi- 
ftrzostwo II ligi Gwardia szcze- 
cińska poniosła na własnym bo- 
isku wysoką porażkę z bardzo 
dobrze grającym. Pomorzaninem. 
Drużyna szczecińska ustępowała 
swojemu przeciwnikowi we wszy 
stkich liniach, rozegrała spotka- 
nie źle taktycznie i jedynie w 
pierwszej połowie stawiała jaki 
taki opór kolejarzom toruńskim. 
Po przerwie goście mieli znaczną 
przewagę, 

Wdrużynie zwycięzców bar- 
dzo dobrze zagrała obrona a w 
linii napadu Brzeski II i Rembec 
ki. Przez 30 minut gra była nu- 
dna i nieciekawa. Pomorzanin 
nie potrafił sforsować gospoda- 


rzy, którzy z wypadu w 85 minu 
cie zdobyli bramkę ze strzału 
Bartczaka. Po tej bramce obraz 
gry zmienił się całkowicie, Gwar 
dia zepcznięta pod własną bram- 
kę broniła się dość chaotycznie 
t w ciągu trzech minut straciła 
trzy bramki. W 42 minucie wy- 
równał dla Pomorzanina Brzeski 
II a w 431 45 dalsze bramki 
strzelili Rembecki i znów Brzeski 
IL. 

Druga połowa meczu upłynęła 
przy nieustannej przewadze Po- 
morzanina dla którego dwie dal 
sze bramki zdobyli w 5 minucie 
Brzeski II i w 44 min. Kosobudz 
ki. Zawodom przyglądało się 4000 
widzów, Sędzia Kuc dobry. 


WIDZEW - PG Pabian ce 1:1 (1:1) 


Łódź (tel. wł). Mecz o mi- 
strzostwo II Ligi Widzew — 
PTC nazwany tu szumnie der- 
bami śsiągnął na stadion ponad 
4.000 widzów w tym ok. 3.000 
osób przyjechało z Pabianic, aby 
dopingować swego pupilka. Pa- 
bianiczanie za puņkt honoru po 
stawili aobie odniesienie zwycię- 
stwa nad łódzkim rywalem, To 
widocznie było głównym powo- 
dem, że na środku ataku zna- 
lazł się całkiem niespodziewanie 
reprezentant Polski Miller, Nie- 
obecność jego w linii defensyw- 
nej osłabiła wyraźnie tę część ze 
społu, a w ataku Miller nie przy 
niósł wiele korzyści. 

Widzew grał to epotkanie nie- 
twykle ambitnie i ofiarnie, Ze- 


spół ten, posiadając niezią obro- 
nę į pomoc, nie potrafił do tej 
pory zmontować linii napadu, 
którego akcje każda silhiejsza 
drużyna z dziecinną łatwością 
jest w stanie likwidować. 

W pierwszej połowie meczu, 
gra jest równorzędna. Pierwszą 
bramkę zdobywa Widzew ze 
strzału Sadowskiego. Na minu- 
tę przed końcem PTC uzyskuje 
wyrównanie ze strzału Zawady. 
Po przerwie więcej.z gry posia- 
da początkowo PTC, Wiele 
strzałów wyłapuje doskonale 
usposobiony bramkarz drużyny 
Widzewa, Pod koniec gra staje 
się wyrównana. 

„ Sędziował p. Szober z Pozna: 
nia. 


GWARDIA (Kielce) - BAILDON (Katowice) 
1:2 (1:0) 


Kielce (tel. wł). 


Skłąd drużyn: Szypr, Kowacz, 
Pohl, Cichy, Kuźmiera, Palonek, 
Szymura, Krężel, Waja, Lich i 
‘Dreszer. 

Gwardia: Garbulewicz, 
nisz, Mojewski, Ziemba, Jan- 
kowski, Zak, Machel, Jung, 
Iwański, Jabloński, Porcholski. 

Baildon uzyskał zasłużone zwy 
ciestwo nad drużyną kielecką 
będąc lepszym od Gwardii, we 
Wszystkich liniach, W szczegól- 

ności wyróżnili się obrońcy 
= raz bramkarz Szypr. Atak go- 
Ši zaprzepaścił wiele dogodnych 
sytuacji podhramkowych. Gwar 
la zagrala s!aho, Jedynie po- 
Moc sianęłą na wysokości. zada 
Nia, Nowy nabytek Gwardii Bor 
Ghulski b. zawodnik kieleckiej 
Torry raczej rozczarował. Począł 


Bro- 


| 


"kowo przeważają lekko goście 


nie wyzyskując jednak wielu do 
godnych sytuacji. Jeden z ata- 
ków kieleckich kończy się Gil. 
nym strzałem  Borchulskiego 
tuż ponad poprzeczką, w .25 mi- 
nucie obrońca Gwardij nieumie- 
jętnie podaje piłkę swojemu 
bhramkarzowi, z tego korzysta 
Loch. strzelając z bliska pierw- 
szą bramkę, W drugiej. połowie 
gry Gwardia bierze się do ro- 
boty uzyskując kilka. rogów. 
W 27 min. Szymura centruje I 
pilka wraz z bramkarzem Gwar 
dii wpada do siatki. Na 10 mi- 
nut przed końcem za rękę obroń 
cy Baildonu na polu karnym sê- 
dzia dyktuje 11 kę, z “której 


Ziemba uzyskuje jedyną bram- 


kę dłą Gwardii, 
ksi z Warszawy. 


Widzów 4,000, 


Sędziował Bo. 


Śpieszył grę i przez kilka gemów 
był równorzędnym przeciwnikiem, 
Proste własne błędy Węgra znie- 
chęciły go zupełnie i trzeci set był 
już tylko formalnością. 5 


ASBOTH — PIĄTEK 6:3, 6:4, 6:1 

Z kolel. Asboth pokonał łatwo 
Piątka w trzech setach ì tym razem 
Polak wykazał, że jest dobrym teni- 
sistą, a kilka gemów zwłaszcza w 
czasie drugiego seta przy stanie 3:4 
zmusiły drugą rakietę Europy do 
pełnego wysłłku. Asboth miał raczej 
znacznie lepszy dzień niż w grze ze 
Skoneckim. 


HIDASSY, FEHER — JĘDRZE- 


JOWSKA, SKONECKI 4:6, 0:6 


Gra mieszana przyniosła nam dal. 
szy sukces, Para węgierska jedynie 
w plerwszym secie stawiała. moc- 
nłejszy opór. Wiele piłek Jędrze- 
jowskiej było pierwszej klasy, a po- 
nieważ Skoneckł przewyższał rów- 
nież wysoko umiejętnościami Fehe- 
ra, drugi set był już tylko formal- 
nością, 

Po trzech dniach meczu drużyna 
polska prowadzi 4:3. Oba zespoły nie 
podały jeszcze swoich składów de- 
bla dla panów, licząc, że jeden z nich 
możemy wygrać. Drużyna polska 
nie podała również  przypuszczal- 
nych zestawień, Mówł się o parze 
Bełdowski — Skonecki, ale dopiero 
ostateczna decyzja zapadnie w po- 
niedziałek. 


2 i A 
UCZNIOWIE PRZEROŚLI MISTRZÓW 
Fragment z meczu koszykówki Polska — Rumunią ,przegraneg: 
przez Polaków. è 


POLONIA PRZEMYSL — NAPRZÓD 
LIPINY 1:3 (1:2) r 


Przemyśl (tel. wł.) Polonia przemy- 
ska poniosła w niedzielę przykrą po- 
rażkę na własnym boisku ulegając H- 
pińskiemu Naprzodowi 1:3 (1:2). 

Goście prze cały czas mieli dużą prze 
przewagę i spotkanie w pełni zasłuże- 
nie wygrali. Zwycięstwem tym Na- 
przód zasygnalizował swój powrót do 
dobrej formy. 

Bramki dla Ślązaków zdobyli Ku- 
chocz 2 i Kroczek, a dla miejscowych 
lewy łącznik, 

Sędziował dobrze p. Madej z Lubli- 
na. Widzów 5000. 


ZKS CHEŁMEK — SKRA CZĘ- 
STOCHOWA 2:6 (0:2) 


t 

CHEŁMEK (tel. wł.). Jedenastka 
gospodarzy przechodząca ostatnio 
ostry kryzys formy poniosła dalszą 
dotkliwą porażkę w meczu o mi- 
strzostwo Il ligi, ulegając w. ub. 
niedzielę częstochowskiej Skrze, na 
własnym boisku 2:6 (0:2), 

Na tle słabo grającego Chełmka, 
goście wywarli b. dodatnie wraże- 
nie będąc drużyną wyrównaną bez 
specjalnie słabych punktów. 

Częsłochowianie przez cały czas 
mieli znaczną przewagę, a wynik 
dokładnie odzwierciedia różnicę po- 
ziomów obydwu drużyn. Strzelcem 
obydwu bramek dla gospodarzy był 
Obtułowiez. 


Sędziował p. Buszklewiez z War. 
saawy, Widzów 2 tysłgea, 


RADOMIAK — OSTROVIA 2:1 (2:1) 


Radom (tel. wł.) Bramki zdobyli w 
1 min, Sikora dla Ostrovi w 16 min, 
Pyztak, w 12 min, Czachor II. ; 

Wbrew oczekiwaniom mecz o drugie 
miejsce w tabeli grupy północnej był 
na poziomie, który bynajmniej nie od 
powiadał wielkości «atawki. Jedynie 
w pierwszym kwadransie gra toczyła 
się po ziemi akcje były szybkie wy» 
twarzały groźne sytuacje podbramko- 
we. Tuż po rozpoczęciu gry Sikora 
sfaulowawszy obrońcę Radomiaka zde 
bywa prowadzenie. 

Przy silnym dopingu wi- 
downi Radomiak przeprowadza szyb- 
kie akcje i zdobywa wyrównanie & 
wkrótce i prowadzenie, Od tej chwit 
ładna gra kończy mię, a na boisko 
wkracza chaos bezplanowość 1 bezła- 
dna Kopanina, Po przerwie nie Glę 
nie zmienia ani w grze, ani w wyni- 
ku. W miarę upływających minut po- 
zlom staje się coraz słabszy. Zwycię- 
stwo Radomiaka jest raczej szczęśli- 
we niż zasłużone, 

Wyróżnili się na boisku należeli: 
Trzebiatowski Ostrowia, Kopeć z Ra- 
domiak. ć 

Sędzia p. Chycki z Zasłębia dosto- 
sował się do poziomu na boisku. 

Do spotkania drużyny wystąpiły w 
składach: ; 

Radomiak: Ciupa, Elocek, Szewczyk, 
Dziubaszewski, Poszytek, Kopeć, Py- 
ziak, Więcaszek Czachów L Gniewek, 
Czachów II. 

Ostrowia: Grzęda, Majowicz, Żura 
kóweski, Wielgorz, Wojtastak, Biegań- 
ski, Leźniski, Młynarek, Trzebiatów 
di Cham, Bua, 


NZD ZOZ ZO OW 


2 rzuty karne 


urntowaly warszawska Polonie 
przed porazka z Ruchem 


Ruch — Polońia 2:2 (1:1) 

Bramki dla Ruchu zdobyli: Prze- 
cherka w 26 minucie i Cieślik w 
65 minucie, dla Polonii: obie bram- 
ki z zrutów karnych zdobył Świ- 
carz w 24 minucie gry i w 82 mi- 
nucie. 


SKŁADY DRUŻYN: 


Ruch: Szeja, Giebur, Oslizlok, 
Hajduk, Bartyla, Dzieląg, Prze- 
cherka, Cieślik, Alszer, Suszczyk, 


Cebula. 


Polonia: Borucz, Pruski, Wołosz, 
Wiśniewski, Brzozowski, Szczawiń- 


„ski, Jaźnicki, Świcarz, Gerwatow- 


ski, Szularz, Ochmański. 


Ruch wywiózł z Warszawy cen* 
ny punkt, jakkolwiek niemal do 
ostatniej chwili wydawało się, że 
wyjdzie z zawodów zwycięsko. 
Spotkanie jednak nie stało na tak 
dobrym poziomie, jakby należało 
sobie tego życzyć od wysoko pla- 
sowanej w tabeli Polonii 1 dzisiej- 
szego przeciwnika — Ruchu z Cieś- 
Hkiem na czele ataku, 

Doskonała niegdyś piątka ataku 
chorzowian nie miała się dzisiaj 
czym popisać, Nawet Cieślik wi- 
docznie jeszcze odczuwa ostatnią 
swoją kontuzję, bo gra jego nie 
przypomina dobrej formy, jakkol- 
wiek w momencie zdobycia dru“ 
glej bramki błysnął wysoką klasą 
gry. Dokładnie j umiejętnie pilno* 
wany przez Szczawińskiego, prze- 
grywał zbyt dużo pojedynków, a 
że nie wychodziły mu również 
strzały, atak ruchu pozbawiony był 
właściwego motoru. . 

Próbował przejąć to na siebie 
Alszer, szybki, doskonale orientu- 
jący się w sytuacji, potrafił po- 
zbyć się opieki Brzozowskiego i w 
pierwszej połowie spotkania był 
najgroźniejszym napastnikiem. 

Po przerwie zawłódła u niego 
kondycja i włączył się, jak reszta 
jego kolegów, w”bezbarwną i nie- 
produktywną grę. Suszczyk, gra” 
jący raczej w tyle, był czwartym 
pomocnikiem, a nie przypominał 
rasowego łącznika, mając obok sie- 
bie Cebulę również źle czującego 


się w roli skrzydłowego. Pozostał 
jeszcze Przecherka, od czasu do 
czasu jnicjujący akcje, ale za to 


chyba najgorszy strzelec na całym 
boisku, bo spudłował dwie okazje 
haniebnie z najbliższej odległości. 

Ruch bez ataku nie jest żadnym 
klasowym zespołem, tyły mogą się 
jedynie zdobyć na twardą i sku- 
teczną grę. co im się dzisiaj w cze- 
ści udało. Bartyla zwolna docho” 
dzi do lepszej formy i grając prze- 
ciwko nieruchliwemu  Gerwatow- 
skiemu, wypadł całkiem popraw- 
nie. Z bocznych kolegów raczej 
lepszy był Hajduk. Obrońcy na- 
tomiast mogą sobie wzajemnie wie- 
le zarzucić. 

Dobrą notę Gieburowi odbiera 
niepotrzebna ręka, za którą sędzia 
podyktował rzut karny, a Oślizlok 
wprowadza do gry niepotrzebnie 
ustawiczne trzymanie przeciwnika 
rękami. 

Obrona Polonii wraz z pomocą, 
dotychczas najpewniejsza część dru 
tyny, przeżywa kryzys. ‘Podobnie 
jak w spotkaniu z AKS-em nie po” 
trafi powstrzymać ataków przeciw 
nika, bo kryje niedokładnie į ze- 
zwala napastnikom na zdobywa- 
nie piłki w obliczu bramki. Nawet 
sam Brzozowski zagubił gdzieś swo” 
je umiejętności krycia i Alszer umie 
jętnie wykorzystywał jego błedy, 
zbyt często uwalniając się od jego 
opieki. 

Przejście Brzozowskiego na pozy* 
cję bocznego pomocnika, wydaje 
nam się, że jeszcze potwierdziło 
jego słabszą niż zwykle grę. Szcza- 
wiński natomiast z zadania pilno* 
wania Cieślika wywiązał się bar- 
dzo dobrze, chwila nieuwagi kosz- 
towała coprawda drugą bramke, ale 
w mmie był en nmejpewniejszym 
oprócz Wołosza graczem def 


w kilku momentach tylko jego inter 
wencji należy zawdzięczać utratę 
tylko dwóch bramek. 

Role ataku Polonii są podzielone: 
Świcarz jest w tej chwili groźnym 
napastnikiem, Ochmański próbuje 
mu dotrzymać kroku, a Jażnicki 
uzupełnia ich ambicją oraz szyb” 
kością. Niestety nie można tego 
samego powiedzieć o nieruchliwym 
i zawsze niepewnym, co zrobi z pił- 
ką w danym momencie Gerwatow- 
skim, ani też o miękkiej i wyjąt- 
kowo dziś słabej grze Szularza, 

Dwie bramki, zdobyte przez Po- 
lonię, padły z rzutów karnych, na 
strzał z gry nikt nie umiał się 
zdobyć, napastnicy zwlekali z od- 
dawaniem strzału, dając czas obro“ 


tnie Ruchu na blokowanie bramki. 


A o strzały aż się prosiło, Szeja 
sprawia wrażenie niepewnego przy 
każdym chwycie. 

W sumie spotkanie mało cieka- 
we i rozegrane w wolnym tempie, 
ożywiło się dopiero w ostatnich 
dwudziestu minutach: Niecelne 
podania, dużo zagrań ataku Ruchu 
wszerz i nieporadność napastników 
w strzałach nie przypominało 
spotkania pierwszej klasy państwo- 
wej. Kilka jaśniejszych mementów 
Cieślika czy Świcarza, dobra gra 
Boruczą i to chyba wszystko. Dwa 
rzuty karne Polonii zrównowa- 
żyły się wraz z jednym poważnym 
błędem sędziego, który kosztował 
gospodarzy pierwszą straconą bram 
kę. 


TABELA 1 LIGI 


Wisła (1) 9 16:2 30:8 
ZZK (2) 9 13:5 28:15 
Cracovia (3) 9 13:5 21:14 
Polonia W (4) 9 11:7 1:12 
ŁKS (5) 9 10:8 24:27 
Warta (6) 9 9:9 13:10 
AKS (8) 9 9:9 19:23 
Górnik Szomb. (7) 9 8:10 16:17 
Ruch (9) 9 7:11 18:22 
Lechia Gd, (10) 9 5:13 13:29 
Legia W. (11) 9 4:14 10:22 
Polonia B. (12) 9 3:15 14:23 
Tabelka II Egi 
GRUPA PÓŁNOCNA 
Garbarnia (1) 8 16:9 21:3 
Radomiak (3) 8 12:4 17:9 
Pomorzanin (4) 8 11:5 22:13 
Lublinianka (5) 8 11:5 23:20 
Ostrovia (2) 8  10:6 21:11 
Bzura (6) 8 6:10 17:14 
PTC (7) 8 Bi ©2327 
Widzew (8) 8 SALI 08 
Gwardia Szcz. (9) 8 3:18 13323 
Ognisko (10) 8 1:15 7:34 
GRUPA POŁUDNIOWA 

Tarnovia (1) ke UEBIE SBE 
SKRA (3) 8 (1:5 22:14 
Górnik Radlin (2) 8 10:6 22:12 
Baildon (4) 8 9:7  10:9 
Naprzód 

Lipiny (6) 8 8:8 12:14 
Polonia 

Świdnica (5) 8 6:60 11:17 
Chełmek (7) 8 6:10 15:25 
Polonia 

Przemyśl (8) 8 5:14 18:24 
Gwardia Kielce (9) 8 5:11 11:18 
Pafawag (10) 8 5:11 10:18 


a 


PIŁKA NOŻNA NA POMORZU 

BYDGOSZCZ (tel. wł.) Wczoraj 
na Stadionie Miejskim w Bydgo- 
szczy rozegrany został mecz piłkar- 
ski o mistrzostwo kl. A. Pomorza 
pemiędzy Brdą i  Chojniczanką. 
Zwycięstwo odnicsła drużyna Ko” 
lejarzy z Bydgoszczy w stosunku 
4:0 (1:0), Tym samym Brda uzyska 
ła wystarczającą ilość punktów na 
zdobycie tytułu. mistrzowskiego. 
Był to ostatni mecz Kolejarzy z 
cyklu o mistrzostwo pomorskiej 
A-klasy. 

Bramki strzelili: Andrzejewski, 
Radzieja, Tubalczak z karnego 
oraa Nowak, 

Sędziował p. Żmudziński z Byd- 


RW 


AKS- Chorzów — 


Polonią Bytom 3:2 (1:2) 


CHORZÓW BATORY. Składy drużyn: AKS: Janik, purniok, Kar- 


mański, Kulik, Janduda, 
Bożek, Barański. 


Wieczorek, 


Cholewa, Muskała, Spodzieja, 


POLONIA BYTOM: Madejski (Koczapski) Kubiak, Grochowski, 
Komorkiewicz, Baurowiez, Sulikowski, Wieczorek, Trampisz, Szmidt, 


Ceglarek, Wiśniewski 


S=dzią Fomin z Radomia dobry. Widzów 8000. 

Po czwartkowych derbach Śląska, wygranych przez AKS wyda“ 
walo się, że drużyna chorzowska nie będzie miała zbyt ciężkiej prze” 
przwy z outsiderem tabeli Polonią bytomską. Takie nastroje pano- 
wały w szatni drużyny chorzowskiej przed maczem, tak też wyda- 
wało się po pierwszych pietnastu minutach gry. Później nastroje ule- 


gły całkowitej zmianie, 


W miarę posuwania się wskazówek zegara 


zwycięstwo AKS-u 


tylo coraz mniej pewne, a wprost przeciwnie wydawało się, że z ho“ 
iska jako zwycięzca zejdzie Polonią. j 


Chorzowianie zdobyli się we 
czwartek na wyczyn, który był ró 
wnoznaczny z ich wszystkimi obec 
nymi możliwościami. W niedzielę 
ten sam zespół, który potrafił roze 
grać spotkanie z Ruchem świet- 
nie taktycznie gubił się w zagra” 
niach, nie potrafił rozgryźć prze” 
ciwnika į mając dość znaczną prze 
wagę byłby zeszedł z boiska poko- 
nany, 


Ani jeden dosłownie gracz „zies 
lonych” nie zagrał na poziomie 
czwartkowym. Nawet  Spodzieja 
zdany przez większy okres gry na 
zwoje własne siły, popełniał błę- 
dy taktyczne. 


Mimo to jego uważać należy za 
najlepszego gracza w drużynie zwy 
cięzców. 


Bezpośrednim powodem słabej 
gry AKS-u były jego formacje de- 
fensywne. Szczególnie słaby był 
Janduda. Reprezentacyjny obroń- 
ca popełnił tyle błędów taktycz- 
nych, że w wypadku porażki AKS 
on właśnie ponosiłby największą 
winę. Poza tym dwa fatalne kiksy 
pod bramką nie pozwalają także 
na wystawienie mu choćby dosta 
tecznej noty! Jandudą musi czym 
prędzej wracać na pozycje obroń- 
cy. 


Zawiódł także Janik, Przy pier” 
wszej przepuszczonej bramce żle 
się ustawił a drugą przepuścił w 
sposób fatalny. 


W linii pomocy Wieczorek wal- 
czył ambitnie o piłkę dobrze poda= 
wał, ale tylko do przerwy, Po zmia 
nie stron i on się zagubił. 


Jak już wspomnieliśmy w linii 
napadu Spodzieja był skazany 
całkowicie na własne siły, Mu- 
skała miałchyba najsłabszy mecz 
w tyrh*gezonie, Bożek wyraźnie 
odbiegał poziomem technicznym 
od reszty drużyny. Barański po- 
za dość celnymi dośrodkowania- 
mi, jak zwykle wstrzymywał ak 
cje i uporczywie wozkował. 


W porównaniu z meczem czwart 
kowym poprawę wykazał jedynie 
Cholewa. Dzięki szybkości i zde- 
cydowaniu wygrał wiele piłek, 
które wydawały się być stracone 


W sumie cała drużyna AKS-u 
zagrała źle taktycznie nie potra* 
fiła rozciągnąć Polonii, w rezul- 
tacie czego pod bramką Polonii 
co chwili gromadziło się po 20 
piłkarzy, a w takim tłoku napra- 
wdę trudno strzelić brtmkę., 


Polonia nastawiła się na defen 
sywe. Od pierwszej chwili mu- 
rowała bramkę ograniczając się 
jedynie do sporadycznych wypa- 
dów. Ponieważ napastnicy druży 
ny bytomskiej byli o wiele szyb- 
si od tyłów gospodarzy, więc też 
w pierwszej połowię z trzech wy 
padów zdobyli oni dwie bramki. 


Bramki dla gospodarzy strzelił 
Krasówka, w tym jedną z karne- 


go, dla łodzian — Baran, Jane- 
czek i Łącz po 1. 

Sędziował ob. Dabert z Pozna 
nia, widzów około 7.000. 

Nikt już chyba nie podąży 
dziwnymi drogami, po których 
hasa nasza liga. Szombierki — 
przed tygodniem znakomicie gra 
jące z Ruchem, a w trzy dni 
później z Polonią bytomską, w 
niedzielnym spotkaniu z łódzki: 
mi włókniarzami tylko grą Kra- 
sówki przypominały groźny Ze- 
spół. Wprawdzie i Krasówka nie 
był tym razem bez błędów, ale 
wykazywał zdecydowanie, szyb- 
kość w decydujących momen- 
„tach | pewny ostry strzał, 

Brak strzałów jest stałą choro 
bą napadu górników, tym razem 
doszła jeszcze inna — olbrzymi 
chaos w liniach  defenzywnych 
zrzadka tylko przerywany pew- 
niejszymi interwencjami, Wyda- 
walo nam się, że na własnym 
terenie, wykorzystując wszystkie 
jego niespodzianki (nierówności, 
małe rozmiary itd.) Szombierki 
będą czuły się lepiej niż na in- 
nych boiskach. Tymczasem rze- 
czywistość wykazała, że i tej dru 
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Polonia była bardzo bliska zwy 
cięstwa, ale nawet półgodzinna 
gra na czas nie mogła jej urato- 
wać. Falowe ataki AKS musiały 
w końcu przynieść rezultat. Na 
skutek specyficznej gry drużyny 
bytomskiej trudno wyróżnić w 
niej indywidualnie najlepszych i 
słabszych graczy. Obydwaj bram 
karze Madejski i Koczapski nie 
ponoszą winy przy przepuszczo- 
nych bramkach, Obrona grała o- 
stro i zdecydowanie, Linia pomo 
cy trzymała się kurczowo wła- 
snego pola karnego. 

W ataku Wiśniewski na skrzy- 
dle i Szmidt na środku wystar- 
czyli na stwarzanie groźnych sy- 
tuacji pod bramką AKS-u. 

Mecz zaczął się od groźnych a» 
taków gospodarzy, którzy już w 


Składy drużyn: 

ZZK — Tomiak, Wojciechowski 
I, Sobkowiak, Słoma, Tarka, Kołtu- 
niak, Anioła, Czapczyk, Białas, 
Wojciechowski II. 


Cracovia — Rybicki, Gędłek, Gli 
mas, Jabłoński I, Parpan, Jabłoński 


I, Palonek, Różankowski II, Po- 
świat, Radoń, Bobula. 
Bramki zdobyli: Wojciechowski 


Il dla ZZK, Gędłek z wolnego dla 
Cracovii. Sędzia Andrzejak z Ło- 
dzi. Widzów ponad 16,000. 


Zaczęło się sensacyjnie, gdyż 
już w 2 min. ZZK zdóbywa bram- 
kę. Zaraz po rozpoczęciu gry atak 
Kolejarzy szybko zdobywając teren, 
„wyrasta“ pod bramką Cracovii: 
Anioła podaje piłkę do Wojciechow- 
skiego, który niewiele namyślając 
się, skośnym strzałem pakuje piłkę 
w lewy róg siatki, Zanim Rybicki 
mógł się zorientować, piłka trzepo- 
tała już w siatce . 


Niespodziewaniy sukces gaści wy 
wołał zrozumiałą konsternację na 
widowni. W minutę później silny 
strzał Białasą odbija się od po- 
przeczki. Parę centimetrów niżej, 
a druga bramka byłaby gotowa. 


Cracovia otrząsa się z nerwowe- 
go szoku, zaczyna atakować, ale 
cóż kiedy wychodzi na wierzch bez 
nadziejność linii ofensywnych, bia- 
łoczerwonych*. W 12 min. powsta 
je pod bramką kolejarzy sytuacja, 
która aż prosi się, ażeby piłka zna 
lazła się w siatce ZZK. Tomiak bę 
dąc w wielkich opająch leżąc na zie 
mi, wypuszcza piłkę z rąk, piłka 
wędruje do Palonka, który likwidu 
je akcję strzałem w aut. W 15 min. 
groźny moment pod bramką Craco 
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być uznane za zdolne do prowa- 
dzenia ligowych zawodów. 

Być może, że Specyficzne wa- 
runki stadionu Szombierek wpły 
nęły na zdecydowanie fatalne 
wrażenie, jakie wywarł mecz. 
Publiczność siedzącą tuż przy li- 
niach autowych swą postawą 
wprowadziła w zdenerwowanie 
nie tylko zawodników ale i sę= 
dziego. który nie potrafił utrzy= 
mać w ryzach obu drużyn. Nie 
często zdarza się widzieć tak 
wielkie nagromadzenie zośliwych 
fouli i tak ostrą, bezpardonową 
grę. jak właśnie świadkami te- 
go byliśmy'w Bytomiu. 

A zaczęło się dość obiecująco. 


'olonia 


"6 minucie- zdobywają bramkę z 


A” 


pięknegó plasowanego w sam róg 
bramki strzału Spodzieji. W 9 m 
nucie niespodziewany zaskakują- 
cy wypad Polonii przynosi jej 
wyrównanie. Eryk Szmidt z nie- 
wiarogodnego kąta ostrym strza- 
łem skierował piłkę do siatki. 
Wynik mimo stałej przewagi 
AKS-u nie ulega zmianie do 36 
minuty kiedy to Wiśniewski z 
pięknego dokładnego podania 
Szmidta „szczurem“ posyła piłkę 
do bramki Janika. Janik wyka- 
zał przy tym strzale spóźniony re 
fleks i piłka przeszła mu abok 
rąk 


Po zmianie stron goście począt 
kowo przeważają, a w 2 minucie 
ostry strzał Szmidta dosłownie o 
centymetry minął się z bramką. 

W ostatnim kwadransie AKS 
przypuścił generalny szturm na 
bramkę gości. Koczapski jest co 
chwila bombardowany strzałami 
ze wszystkich pozycji. Z opałów 
wychodzi zwycięsko do 84 minu- 
ty kiedy to w zamieszaniu pnd- 
bramkowym Wieczorek dostaje 
piłkę i strzela nie do obrony pod 
poprzeczkę, 

W minutę poźniej znów zamie- 
szanie pod bramką Koczapskiego. 
Piłkę z powietrza dostaje Spodzie 
ja robi z nią półobrot i 8 mecrów 
dosłownie wrzuct ją w sam róg 
bramki, 


vii, Białas z trzech kroków przeno 
si ponad bramką. 

Drugi kwadrans gry przynosi u- 
pragnione wyrównanie. W 21 min. 
Gędłek z wolnego bitego z 17 me 
trów lekko plasowanym strzałem 
umieszcza piłkę w lewym rogu 
bramki kolejarzy. Na widowni od- 
prężenie. Chociaż do końca pierw- 
szej połowy Cracovia ma lekką prze 
wagę, nie może jej jednak zadoku- 
mentować cyfrowo, gdyż atak Cra 
covii zaprzepaszcza wszystko, a gra 
jego denerwuje zarówno  współło- 
warzyszy, jak i publiczność, Na nic 
zdają się wszystkie wysiłki pracu. 
jącej dosłownie w pocie czoła o- 
brony i pomocy Cracovii. Tyle pi- 
łek ile na tym meczu — atak Craco 
vii dawno nie otrzymywał. 


Za wyjątkiem Bobuli, który od 
czasu do czasu Inicjował groźne 
przeboje, pozostała czwórka zawio 
dła w zupełności, a najbardziej pra 
woskrzydłowy Palonek. 

Po pauzie początkowo akcje 
zmienne przy czym wypady gości 
zawsze są groźne, jednakże w po- 
rę likwidowane przez żelazną de- 
fensywę biało - czerwonych. Prze 
waga Cracovii uwydatnia się tyl- 
ko w rzutach różnych, których koń 
cowa liczba wyraża się 1:4. 


Kolejarze zawiedzeni, że nie 
mogą przechylić zwycięstwa na 
swoją stronę, zaczynają w drugiej 
połowie grać ostrzej, czym zepsuli 
sobie dotychczasową dobrą posiada 
ną reputację w Krakowie. W 27 
min. przebój Anioły mógł koszto- 
wać Cracovię utratę nowej bram- 
ki, gdyż obrona wysunęła się za 
daleko naprzód. Na szczęście w 
ostatniej chwili znalazł się Glimas, 


Po 12 minutach łodzianie pro~- 
wadzilii wprawdzie 2:0 uzyskując 
wyraźną przewagę, po kwadran- 
sie Górnicy zaczęli jednal docho 
dzić do głosu i inicjowali szereg 
tym niebezpieczeniejszych akcji, 
że t w defensywie gości działo 
się bardzo Źle. W 22 min, Kra- 
sówka, wykorzystując kunktator 
stwo obrony łódzkiej, zdobył 
pierwszą bramkę. I w parę chwil 
później skończyła się ładna gra, 
ciekawy mecz, zaczęła się nato- 
miast bezładna kopanina i stałe 
utarczki między zawodnikami. 

Tak już pozostało do końca za 
wodów. 

Wynik jest dość dla gospoda- 


Pa 'awag Wrocław= 


Wrocław. Derby piłkarskie Dol- 
nego Śląska zakończyły się nie- 
spodziewanym, tym nie mniej 
jednak całkowicię zasłużonym 
zwycięstwem drużyny Pafawagu, 
która zagrała najlepszy awój 
mecz w bieżącym sezonię. ' 

Gra toczyła się pod znakiem 


siał, provan gopodarat, któ- 
ispa ai = ugina iai 


onia Świdnica 2:1 (1:0) 


Polonia grała bardzo anemicz- 
nie. W drużynie świdnickiej nic 
są nie kleilo. Szczególny zawód 
sprawił napad, który nie potrafił 
w pierwszej połowie przejść pod 
bramką mało zatrudnionego 

Bramki dla Pafawagu zdobyli: 
Gołąbek i Gzamberg. Zawody 


a salim 
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Gwaldia Wista-Lechia 5:10 


Lechia Gdańsk: Pokorski (Pie- 
kuta), Lenc, Kusz,  Nierychło 
Kamzela, Kokot, Rogacz, Sko- 
wroński, Gronowski, Kokot II, 
Kupcewicz, 

GWARDIA WISŁA: Jurowicz, 
Dudek, Flanek, Snopkowski, Le- 
gutko, Wapiennik, Cisowski, 
Gracz, Kohut, Rupa, Mamoń, 

Sędziował ob, Aleksandrowicz 
z Warszawy. Widzów 18000 osób. 


Po czwartkowej porażce leade- 
ra Klasy Państwowej z' Cracovią, 
wielu  oczekiwało, że gwardzi- 
stom powinie się noga również i 
w Gdańsku, Oczekiwania te nie 
spełniły się a krakowianie wygra 
li bez większego wysiłku. Sam wy 
nik mówi zresztą za siebie, a je- 
żeli dadamy, że sędzia nie uznał 
rzech brąmek zdobytych przez 
krakowian a conajmniej tyle mo- 
gli zdobyć jeszcze napastnicy Wi- 
sły z przebiegu gry „wówczas jas 
nym się stanie dla każdego, że le 
ader ligi nie przechodzi żadnego 
kryzysu formy, 

Wisła zademonstrowała w Gdań 
sku dobry football, Wszystkie li- 
nie zagrały na poziomie i w całej 
drużynie nie było właściwie sła- 
bych punktów, W ataku najgroż 
niejszym tym razem był Mamon, 
chociaż i rajdy Cisowskiego no- 


1:1 (1:1) 


który zlikwidował przebój Anioły. 

W drugiej połowie sędzia And- 
rzejczak dał cały szereg mylnych 
orzeczeń krzywdzących zarówno 
Cracovię jak i ZZK, denerwował 
nimi: zawodników i publiczność. 
Widocznie wielki upał, który w 
tym dniu panował, podziałał rów- 
nież na niego. 

Zawody zakończyły się wyni- 
kiem remisowym, który zadowolił 
zdaje się obydwie strony, zarówno 
Cracovię jak i ZZK. Pierwsza po- 
łowa była dosyć ciekawa, po pau- 
zie jednak tempo zupełnie osłabła 
i gra była nieinteresująca i niecie- 
kawa. ; 

Z Cracovii wyróżnily się podob- 
nie jak na czwartkowym meczu z 
Wisłą linie defensywne. Wymieni- 
my znowu Rybickiego, Gędłka, Par 
pana i obydwóch niezwykle pracowi 
tych braci _ Jabłońskich.  Glimas 
również dostosował się da wszyst- 
kich wymienionych. Atak Craco- 
vii jest jej prawdziwą piętą ichilesa 
wą, a kierownictwo musi się zdo- 
być na jakiś radykalny krok, gdyż 
atak w obecnej koncepcji nie ro 
kuje jej wielkich sukcesów w na- 
stępnych spotkaniach.  Defensywa 


niezawsze będzie wygrywać me- 
cze. . 
Kolejarze naogół rozczarowali, 


Przede wszystkim grali zwłaszcza 
po pauzie ostro, dyskutowali za 
wiele z sędzią (zwłaszcza Białas), 
w sumie nie zaprezentowali się 
tak dodatnio, jak chociażby przed 
dwoma miesiącami na stadionie 
Wisły. Jeh mocnym punktem jest 
w dalszym ciągu niebezpieczny i 
lotny atak, wsparty o dobrą pomoc, 
ale nierówną obronę. Sobkowiak w 


defensywie był bodaj najsłabszy. 


3:3 (i) 


rzy szczęśliwy, zważywszy, że 
ŁKS prowadził 2:0, a jeszcze na 
6 min. przed końcem wynik 
brzmiał dla nich korzystnie 
3:2. Wyrównujący punkt uzyskał 
Krasówka z rzutu karnego po- 
dyktowanego dość pochopnie. 
ŁKS sprawił rozczarowanie. 
Tylko w pierwszych minutach 
widziało się ciekawe zagrania 
w napadzie i dość staranną grę 
tyłów. Później atak opierał się 
wyłącznie na pracowitości Bara- 
na i wysuniętych do przodu 
czujkach na skrzydle, przy czym 
jednak Hogendorf wyraźnie uni- 
kał agresywniejszych. akcji. 
Zawiódł całkowicie Łącz, który 
ograniczał swą rolę do wyczeki- 
wania na piłki, nie starając się 
iść z pomocą uwikłanym w cięż 
ką walkę kolegom z defensywy. 
Bramki padły w następują- 
cych okolicznościach: w 3 min. 
Łącz głową, po rogu, bitym przez 
Patkolo, zdobył prowadzenie, w 
B min. później Janeczek pod- 
wyższył wynik na 2:0. W 22 min. 
Krasówka zdobył pierwszą bram 
kę dla miejscowych. Po pauzie 
w 2 min. ten sam gracz uzyskał 
wyrównanie w 13 min. Baran 
lanie Łącza zamienił na 3-dią 
rsa» Wynik ustal? w 80 min. 
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sily w sobie zarodek bramki, 
Gracz mimo, iż był pieczołowicie 
pilnowany wszystkimi dozwolony 
mi i miedozwolonymi środkami 
przez Nierychłę, zdobył cztery 
bramki, Kohut bardzo przytom- 
nie kierował wszystkimi akcjami 
ofensywnymi a Rupa stanowił do 
bre uzupełnienie tej czwórki. 

Z pomocników wybijał się pra 
efektowna ale bardzo skuteczna. 
fektowna ale bardzo skuteczna. 
Jurowicz bronił pewnie, mimo 
że mógł obronić strzał Kokota II, 
z którego gdańszczanie uzyskali 
honorową bramkę, 

Lechia grała bardzo ambitnie, 
ale mimo dużego wysiłku ze stro- 
ny wszystkich zawodników umie 
jętności jej nie pozwoliły na na- 
wiazanie równorzędnej walki, 

Najlepszą formacją gospodarzy 
był atak, w którym szczególnie 
dobrze zagrywała prawa strona 
Kupcewicz — Kokot II, 


Podobnie jak w spotkaniu z 
ŁKS-em, bardzo blado wypadł 
bramkarz Pokorski,  Zawinił on 
dwie bramki i w 12 min, gry zo- 
stał zmieniony na Piekutę. 

Krakowianie rozpoczęli grę 
zybkimi atakami raz poraz prze 
dostając się pod bramkę gospoda 
rzy, gdzie obrona tylko z najwięk 
szym trudem dawała sobie radę 
z likwidowaniem groźnych akcji. 

Po wielu niebezpiecznych strza 
łach na bramkę i w aut, po kil- 
ku niefortunnych wybiegach Po- 
korskiego i po zdobyciu nieuzna- 


Ę f F 
nej bramki przez Mamonia, Wi. 
sła — Gwardia uzyskała prowa- 
dzenie w  ll-tej minucie przez 
Gracza. f k 

W minutę później Gracz wyko 
rzystał przytomnie podanie Ma. 
monia i zdobył drugą bramkę dla 
krakowian A w 15-tej minucie 
„Messu“ zapisał się po raz trze. 
ci na listę strzelców, 

Po zdobyciu trzech bramek 
gwardziści nieco pofolgowali i do 
głosu przyszła Lechia, Jeden z jej 
ataków zakończył się bramką u- 
zyskaną w 18-tej minucie ze strzą 
łu Kokota II, Napastnik gospoda- 
rzy otrzymał piłkę w odległości 
20 metrów od bramki i zdecydo- 
wał się na strzał, który Jurowicz 
dość nieszczęśliwie przepuścił, 

Była to, jak się później okaza- 
ło, jedyna bramka zdobytą przez 
gdańszczan, 

Do przerwy obydwie drużyny 
miały jeszcze kilka okazji dn po- 
prawienia wyniku ale wynik 3:1 
nie uległ zmianie, 

Po zmianie pól Wisła zdobyła 
czwartą bramkę w 5-tej minucie 
przez Kohuta, której sędzia Alek 
sandrowicz nie uznał, dopatrując 
Się spalenego. Czwartą zdobył w 
33-ciej minucie znów Gracz, gra- 
jący nawiasem mówiąc 10 minut 
po uszkodzeniu buta tylko w skar 
petkach, 

Strzelcem ostatniej bramki 
dnia był Kohut w 40-tej minucie, 
Była to najładniejsza bramka 
dnia zdobyta pięknym strzałem 
w górny róg. W 3 minuty później 
ten sam gracz zdobył następną 
bramkę, której sędzia jednak nie 


Warta-Legia 2:002: 


POZNAŃ (tel. wł.). Bramki strze- 
lili: Gierak w 19 mìn, Kajdas w 
42 min, Sędziował p. Pryk z Kra- 
kowa. Widzów ok. 8000. 

Składy drużyn: 

Legia Skromny, Szaflarski, 
Serafin, Dzięciołowski, Milczanow- 
ski, Oprych, Sąsiadek, Wójcik, Bur- 
ski, Cyganik/ Mordarski. Warta — 
Krystkowiak, Pyda, Staniak, Opitz, 
Cybiński, Skrzypniak, Gierak, Kaj- 
das, Gandera, Szymura, Smólski, 

la tych, którzy znają niechęć 


graczy Warty do wszelkiej” nau. ' 


miernej ruchliwości, z pewnością 
piecodziennym wyda się twierdze- 
pie, że właśnie Warta wygrała nie- 
dzielny mecz dzięki większej ruch- 
liwości i ofiarności poszczególnych 
graczy. f 

W plerwszej połowie meczu woj- 
skowi poruszali się na boisku jak 
plażowicze, bawiący się przygodnie 
piłką: każda źle podaną pilła była 
przez wojskowych oddawana bez 
większej walki przeciwnikowi. Gra. 
cze ustawiali się dobrze na pozy» 
cjach i czekali na piłkę, która naj- 
częściej nie przychodziła, gdyż zle. 
loni, którym widocznie mniej do. 
kuczał upał, decydowali się szyb- 
ciej na start. 

Były i takie momenty po zmianie 
stron, kiedy przy piłce znajdowali 
się przeważnie gracze w białych 
koszulkach, którzy pod każdym pra- 
wie względem wyprzedzali zmęczo- 
nych poptzednim tempem zielonych. 
Ale było to już w momencie, gdy 
Warta prowadziła 2:0. Wiemy jak 
trudno jest odrobić dwie stracone 
bramki. Przekonać się o tym mu. 
sieli raz jeszcze gracze Legii wte- 
dy, gdy zdecydowanie przeważali 
w polu, stale atakowali świątynię 
Krystkowiaka, a jednak nie potra- 
fili oddać chociażby jednego — de- 
cydującego strzału na bramkę. 

Warta odpowiada w tym czasie 
tylko sporadycznymi, a jednak groź- 


20/20) 


nymł wypadamł, Ale 1 tu wyszło ną 
jaw zmęczenie. Gendery, który z u- 
wagi na pewne nieporozumienie w 
linii pomocy wycofał się do tyłu 
kierował akcją napadu, podawał 
pięknie piłki do przodu, ...gdzie zno- 
wu brakowała jego własną osoba, 
a więc gracz, któryby precyzyjnie 
strzelił bramkę, 


A teraz kilka uwag o graczach: 
w ataku Warty miłe wrażenie spra. 
wił Gierak oraz ofiarny Kajdas, = . 
Obaj bramkarze zadowolili.- Kryst» 


kowiak miał mało groźnych sytus >í 


acji, a Skromny za puszczone bram- ~ 
ki winy nie ponosi. W drużynie go- 

ści w formacjach defensywnych 

najlepiej zagrał Serafin. Dobrze spi. 

sali się także obaj skrzydłowi — 

Sąsiadek 1 Mordarski — środek ata. 

ku nieco gorszy. Na konto dodatnie 

zapisujemy dokładniejsze niż u 

Warty wykopy obrońców. 


Pierwszą bramkę dla Warty strze- 
lil Gierak w 19 min. Gra toczy słę 
przeważnie na polu podbramkowym 
Legii. Druga bramka pada w 42 
min. ze strzału Kajdasa. Tuż przed 
przerwą Legia egzekwuje rzut wol. 
ny pośredni z odległości 12 m przed 
bramką. Sytuację ratuje Opitz. Po 
zmianie stron Skromny wyblega w 
10 min. niefortunnie w pole, traci 
piłkę do Gieraka, który przenosi ją 
nad pustą bramką, W 23 min. Sera 
fin zderza się niebezpiecznie z Kaj. 
dasem, pada na ziemię, za chwilę 
znoszą go nieprzytomnego z boiska. 
Legia, mimo, że gra w dziesiątkę, 
przeważa. W 31 min. Serafin wraca 
na boisko. W 34 min. Smólski wys 
grywa pojedynek, z obrońcą, ale Z 
odległości 10 m, przenosi wysoko 
nad bramką. Na 3 min. przed koń. 
cem meczu zdawało się, że Legia 
uzyska przynajmniej 1 bramkę, jed. 
nak Krystkowiak broni nogą nieu- 
chronny zdawałoby Się strzał Morf- 
derskiego, 


Tarnovia wygreła 4:2 


Tarnovia — Górnik Radlin 4:2 

Tarnów (tel. wł.) Spotkanie 
dwóch najpoważniejszych pre- 
tendentów do tytułu mistrza 
grupy południowej nie należało 
do rzędu zbytnio ciekawych, 
Gra stała na przeciętnym pozio- 
mie, akcje przeprowadzane były 
ospale. W dużym stopniu poziom 
spotkania zepsuła także zbyt 
ostra, a okresami nawet brutal- 
na gra drużyny gości, 

W pierwszej połowie gra wy- 
równana, W 15 min. Górnik zdo- 
bywa po akcji całego ataku pro- 
wadzenie ze strzału Wojaka. 

Trzy minuty później Barwiń- 
ski z wolnego wyrównuje. . 

Po zmianie pól Tarnowia uzy- 
skuje lekką przewagę. Już w 46 
min. uzyskuje ona prowadzenie 
ze strzału Pirycha II, ale w mi- 
nutę później Górnik wyrównuje 
przez Majchrzaka, Decydująca o 
zwycięstwie bramki zdobywają 
gospodarze w 10 min. przez Ku- 
czyńskiego i w 81 min. przez 
Roika III, który pewnie wyko- 


W Tarnovij na specjalne wy- 
różnienie zasłużyli  Barwiński, 
Pirych II, Roik III i Kokoszka, 
a Górnik miał swego najlepszego 
zawodnika w Wojaku. - 


BZURA CHODAKÓW — LUBLI= 
NIANKA 3:4 (0:4) 
Chedaków (tel, wł) Drużyna Lu- 
blinianki odniosła w ub. nie- 
dzielę szczęśliwe zwycięstwo w 
Chodakowie, wygrywając z tam- 

tejszą Bzurą 4:3 (4:0), 

Goście przeważając znacznie W 
pierwszej części gry, zapewnili 
sobie w tym okresie zwycięstwo 
zdobywające cztery bramki. 

Po zmianie pól Lublinianka 0- 
pada na siłach, do głosu docho- 
dzi Bzura, której atak raz po raz 
przesiaduje na polu podbramko= 
wym gości. Pech, prześladujący 
miejscowych mie pozwala jednak 
na uzyskanie przynajmniej wy” 
niku remisowęgo. 

SZTOKHOLM, Znany  „tyczkarz” 
szwedzki Lundberg znajduje się już W 
Goskonałej formie, Niedawno skoczył 
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stawiają zaciety opór 


WARSZAWA. W piątek na kor- 
cie Centralnym WKS »Legia« w 
Warszawie rozpoczęło się pierwsze 
po wojnie oficjalne spotkanie młę- 
dzypaństwowe Węgry — Polska, 

Po odegraniu hymnów narodo- 
wych, drużynę gości powitał wice- 
prezes PZT — inż. Olszowski, Na- 
stępnie odegrano Międzynarodów. 
kę, po czym w imieniu drużyny 
węgierskiej przemówił kierownik 
ekipy, dziękując w języku polskim 
za serdeczne przyjęcie. 

ADAM (Stolpa) ZWYCIĘŻA 

PIĄTKA 

W pierwszym spotkaniu Adam 
(Węgry) pokonał po zaciętej I wy- 
równanej grze Piątka (Polska) w 
5.ciu setach: 8:10, 6:3, 6:4, 4:6, 6:4. 
Polak miał szanse zwycięstwa i je- 
dynie brak rutyny ł wykończenia, 
nie pozwoliły mu odnieść sukcesu 
nad słabo dysponowanym Węgrem. 

Pierwsze piłki są nieciekawe. 
Obaj tenisiści grają z głębi kortu 
na przerzut, rzadko chodząc do słał 
ki Piątek jest szybszy i kilkakrot. 
nie mija ładnie, próbującego iść do 
siatkj Węgra. Przy stanie 5:3 Po- 
lak ma 5 >etboli, które jednak prze 
grywa 1 Węgier wyrównuje na 5:5. 


ASBOTHOWI i STOLPIE 


Następnie Piątek zdobywa prowadze 
nie 9:8, po czym wygrywa gema 
do zera, 

Następne dwa sety wygrywa 
łatwo regularniejszy Węgier 
Piątek obok bardzo ładnych zagrań 
psuje szereg łatwych piłek, W 4.tym 
secie Piątek gra dużo regułarniej 
i wygrywa 6:4, W 5-tym secle Po- 
lak nie wytrzymuje  kondycyjnie, 
oddając inicjatywę Adamowi, który 
prowadzi od początku i wygrywa 
latwo seta 1 mecz. 

ASBOTH — SKONECKI 

W następnym spotkaniu przeciw. 
nikiem Skoneckiego był Asboth. 

Skoneckł gra nerwowo į w krót- 
kim czasie Węgier prowadzi 3:0. 
Następnie Polak gra coraz regu- 
larniej i wygrywa kolejno 5 gemów 
w tym dwa do zera. Przy stanie 
5:4 Skonecki przegrywa setbola 1 
Węgier wyrównuje na 5:5, a na- 
stępnie prowadzi 6:5. Skonecki ma 
ponownie piłkę setową przy stanie 
1:6, jednak nie wykorzystuje szan- 
sy, oddając Węgrowi kolejno trzy 
gemy 1 seta 9:7. Drugi set przy 
stania 5:4 dla Asbotha został przer 
wany z powodu zapadającego zmro 
ku. Przy »score« 5:3 Asboth prze- 


Pierwsze zgłoszenia 


bokserów do Oslo 


OSLO. Dania | Szwecja zgłosiły, ja- 
ko pierwsze, swoje reprezentacje na 
pokserskie mistrzostwa Europy, które 
odbędą się w czerwcu br. w Osło, Da- 
nia wystawia pełną ósemkę, w skła- 
dzie: w. musza — Steen, kogucia — H, 
Jenssem, lekka — Madson, półśrednia— 
Torgenssen, średnia — F, Nielsen, pół- 


ciężka—H, Nielsen, ciężka—E. Jenssen. 
Reprezentant w wadze piórkowej zgło 
szony zostanie dodatkowo później. 

Szwedzi zgłosili 7-miu bokserów: mu 
sza — G. Andersson, piórkowa—Ahlin, 
lekka — Plassen, półśrednia — Stern- 
berg, średnia — Sjolin, półciężka — 
O. Anderssen, ciężka — Modig, 


Garbarnia wygrywa 


GARBARNIA — OGNISKO 
5:1 (2:4) ~y 

Kraków (tel. wł.) Składy dru- 
żyn: Ognisko Wiewiak, 
Gwożdziński, Grorzyński, Karaś, 
Pieńkowski, Chaciński, Bartnicki, 
Lewocki, Głuszczak,  Kisieliński, 
Bierdziński. 

Garbarnia — Jakubik, Jodłow- 
ski Rakoczy, Kaliciński, Lasie- 
wicz, Bieniek, Parpan II, Fory- 
sk. Nowak, Bożek, Kuchar- 
ski. 

Był to zdaje się najsłabszy 
mecz Garbarni w tym sezonie. 
Zaczęło się od bramki Ogniska, 
którą siedlczanie zdobyli już w 
3 min. przez Bierdzińskiego. Na 
szczęście honor Garbarni ratuje 
w 5 min. Parpan,, zdobywając 
wyrównującą bramkę. W 11 min. 
Głuszczak zaprzepaszcza murowa 
ną pozycję do zdobycia drugiej 
bramki. Dopiero w 28 min. Fo- 
tyszewski strzela drugą bramkę 
l wynik ten utrzymuje się do 
pauzy. Po przerwie Garbarnia 
ma olbrzymią przewagę. Gra to- 
Czy się przez cały czas na poło- 
wie gości. W przeciągu 20 min. 
Garbarnia uzyskuje 6 rzutów 
rożnych, nie wyzyskanych. Trze- 
cia bramka dla Garbarni pada 
W 12 min. Zdobywa ją Foryszew- 
ski i schodzi z boiska z nadwy- 


y EO E A 
 ..»Walka Skoneckiego z Asbo- 
item jest chyba jedną z najbar 


dziej przyjemnych i niespodzie 
u po wojnie. Mistrz Polski 
wanych sukcesów naszego teni 
Jeszcze raz wykazał, że przy 
mestych spotkaniach z czołową 
lasq europejską niebyłby bez 
szans“, (inż. Olszowski) 


rężonym obojczykiem, W 29 min. 
Parpan „wydusza' czwartą bram 
kę, a wynik meczu ustala Ku- 
ch.rski na min przed końcem 
zawodów. Na 7 min. przed koń- 
cem meczu zszedł również z boi- 
ska pomocnik Ogniska Karaś po 
zderzeniu się z Bożkiem, 


Sędzia Głowacz z Przemyśla 
dopuścił niepotrzebnie do ostrej 
gry w drugiej połowie, w której 
niestety celowali goście. Widzów 
około 3000. 


grywa dwle piłki setowe. 

Wegler wypadł naogół słabo, jest 
wolny į gra przeważnie na regular- 
ność z głębi kortu, rzadko chodząc 
do siatki. Skoneckł grał, jak zwykle 
nerwowo, miał jednak, obok bardzo 
słabych piłek, szereg udanych i e- 
fektownych zagrań. 

WARSZAWA, W drugim dniu 
międzypaństwowego meczu Węgry 
— Polska dokończonc przerwane 
w piątek spotkanie Asboth — Sko- 
necki, a następnie odbyła się gra 
pojedyńcza koblet Hidassy (Wẹ 
gry) — Jędrzejowska (Polska) oraz 
trzecia gra pojedyńcza mężczyzn 
Feher (Węgry) — Hebda (Polska). 

Przerwany w piątek przy stanie 
9:7, 5:4 mecz Asboth — Skonecki 
zakończył się zwycięstwem Węgra 
9:7, 10:8, 5:7, 8:6. Dokończenie dru- 
giego seta przyniosło zaciętą wal- 
kę, którą regularniejszy Węgier 
rozstrzyga, po "emocjonującej grze, 
ną swoją korzyść. Trzeci set jest 
mniej ciekawy. Węgier gra z głębi 
kortu, traci jednak precyzyjność 
uderzenia i oddaje seta Skoneckie- 
mu. W ostatnim secie Skonecki 
prowadzi 4:0, jest szybki i począt- 
kowo skutecznie atakuje przy siat- 
ce. Następnie jednak Asboth precy 
zyjnie skraca piłki i mija Polaka 
przy siatce dokładnymi lobami. 
Regułtarność Węgra zapewnia mu 
w rezultacie zasłużone zwycięstwo. 

Spotkanie Jędrzejowskiej z Hi- 
dassy rozpoczęło się od prowadze- 
nia Węgierki 4:1. Polka gra nerwo 
wo i psuje łatwe piłki. Następnie 
Jednak Jędrzejowska przyspiesza 
tempo i, demonstrując szereg uda- 
nych zagrań, wygrywa kolejno pięć 
gemów i seta 6:4. W drugim secie 
Polka gra dużo równiej, Silny i 
dobrze plasowany forhand zapew- 
nia jej stałą przewągę i w rezul- 
tacie Jędrzejowska wygrywa seta 
8:8, a tym samym i spotkanie. 
Hidzssy wykazała dużą regular- 
ność w grze z głobi kortu, była 
jednak słaba przy siatce. 


Spotkanie Feher — Hebda przer” 
wano z powodu ciemności przy sta- 
nie 7:5. 3:6, 2:3, W obu setach po” 
czatkowe prowadzenie uzyskuje 
Hebda W pierwszym Pclak prowa- 
dzi 4:1. jednak Wesgier wvkorrystu- 
je brak szvbkości przeciwnika 1, 
Sleracaiac pilk' lub atrkujac z po” 
wodzeniem przy siatce, wygrywa 
Seta. W drugim secie Febda zdo- 
bywa prowadzenie kolejne 3:0. 4:1, 
1 5:92 i dzieki precyzyłnie plasowa" 
nym piłkom. wygrywa łatwo 5:3. 
Polak zsdemonstrowat hosaty re- 
portuar udorzeń |. jodynie hrak 
szybkości nie pozwala mu na petne 
wykorzystanie swo'ch um!ejętności. 


POLSCY Masy wyżaniaja mistrzow 


III Etap Biegów Narodowych 


Wojewódzkie Blegi Narodowe w 
Katowicach zasłużyły na miano zna 
komicie zorganizowanej imprezy. 
Trybuny’ wypełniły się nadspodzie- 
wanie poważną iłością widzów, któ 
rych na stadion Pogoni przybyło po 
nad 3000. Ze wszystkich powiatów 
przybyły niemal w komplecie eki- 
py zawodniczek i zawodników, wy- 
eliminowanych na biegach powiato- 
wych. Szczególnie cieszył liczny 
udział młodych dziewcząt, z któ- 
rych wiele po raz pierwszy znalazło 
się na prawidłowej bieźni. 

Organizatorom należą się słowa 
gorącego uznania. Lekkoatleci do- 
stali wzorową lekcję organizowa- 
nia. Nie zapomniano o najdrob- 
niejszym nawet szczególe, 

Te superlatywy pod adresem o- 
prawy imprezy i sposobu jej prze- 
prowadzenia nie są wrażeniami 
sprawozdawcy: takiego zdania była 
cała widownia, wszyscy zawodnicy. 

Punktualnie o godz. 11-tej, po raz 
porcie złożonym przez ob. Madeja, 
dyr. WUKF St. Kisieliński wygłosił 
do zgromadzonych zawodników krót 
kie przemówienie, w którym po- 
wiedział: Kiedy próbowaliście po 
raz pierwszy waszych sił w bie- 
gach, może nawet nie przypuszcza- 
liście, jakie w was drzemią talenty 
sportowe. Kto wie, może wśród 
was znajdują się następczynie i na- 
stępcy tak wiełkich sportowców 
polskich: jakimi byli Walasiewiczów 
na, Noji, Kusociński, z których o- 
statni dwaj zginęli bohatersko z 
rąk hitlerowskich oprawców w cza 
sie min'onej wojny. 

Zawodniczki i zawodnicy! Zalicza 
cie się do najlepszych w wojewódz 
twie biegaczy. Winniście się starać 
o to, aby stać się najlepszymi tak 
że w nauce, przy warsztacie i na 
roli. Niech idea współzawodn'ctwa 
przeniesie się razem z wami z boisk 
i bieżni do waszych sal szkolnych 
zakładów pracy i do gospodarstw 
rolnych. 

Słańmy się wszyscy współrzawod- 
n'ikami w dziele budowy Polski So- 
cjalistycznej! 

Idąc wzorem młodzieży Związku 
Radzieckiego, pomnażajcie szeregi 
czynnych sporlowców tak, abyśmy 
po sześciu latach pracy byli pierw- 
szymi nie tylko w dziedz'nie pow- 
szechności,  masawości i poziomu, 
kultury fizycznej i sportu, ale tak- 
że pierwszymi w nauce i w pracy. 

Masowy i powszechny sport Pol- 
ski Ludowej niech żyje! 

Przemówienie przyjęli zawodnicy 


gorącymi oklaskami. Dali w parę 
minut polem dowód, że proste, 
mocne słowa dyr. Kisielińskiego 


trafily im do przekonania. 


Wakacyjny boks w stolicy 
Warszawa-Pomorze 10: 6 


WARSZAWA — POMORZE 10:6 

WARSZAWA, Rozegrany w niedzie- 
lę w upalne południe, na korcie teni- 
sowym Legli międzyokręgowe spotka 
nie bokserskie wygrała zdecydowanie 
Warszawa, mimo braku wielu czoło- 
wych zawodników jak: Szadkowski, 
Komuda i Kolczyński. Goście w skła- 
dzie osłabionym brakiem Kruży i Ce- 
bulaka tylko w lekkich wagach byli 
równorzędnym przeciwnikiem, Wynik 
mógł jednak być całkiem inny. W wa 
dze średniej sędzia ringowy kapitan 
sportowy PZB Derda zbyt pochopnie 
naszym zdaniem zdyskwalifikował Pa 
lińskiego, który w tym momencie miał 
wyrażną przewagę nad Wilczkiem. Nie 
chcemy przez to wcale powiedzieć, że 
dyskwalifikacja pomorzanina była nie 
słuszna — prawdą jest że otrzymał 
dwa napomnienia za nierobienie kro- 


Dobre wyniki 


lekkoatletów poznańskich 


_ POZNAŃ (tel. wł). W Poznaniu 


| były się mistrzostwa lekkoatletycz 


le okręgu w klasłe A, Wyniki tech- 
liczne: 


płotki: 1) Konłeczny (War. 
103,9, 2) Wolterski (AZS) 1,05,0, 
Kienedort (Warta) 1,08,0. . 

Kula: 1) Nowak (W) 12,41,2) Pach 
11,71, 3) Sumiński (Stal) 


8) 


1, trójskok: 1) Niewolski (AZS) 
(2,62, 2) Tychanow (K.) 12,52, 3) 
Porny (W) 12,18. 
zaoo m: 1) Warta 1 3,40,5, 2) 
+ 3,45,5, 3) Kolejarz 3,52.8. 
„yczka: 1) Pach (AZS) 3,25, 2) 
«'ażyński (AZS) 3,10. 3) Sumiński 
(AZS) 280, 
Wdal: A Zagacki (W) 6,38, 2) Nie- 
tr SĘ, j 1 
(AZS) SĄ. ) 6,81, 3) Chojnacki 
lI0 m płotki: 1) Adamczyk (K 
IE. 2) pibak (AZ? KA 
VAN m: |) Adamski (AZS) 239, 
5 TY (W) 24,3, 3) Dudzik (AZS) 


!500 m: 1) Bartecki (W) 4,15,2, 
ózelowicz (AZS) 4,17,9, 3) Wa- 


ro 


3) 


wrzynek (W) 4,22,8. 

Młot: 1) Krawczyk (W) 36,44, 2) 
Jarzyński (AZS) 24,08, 3) Pach 
(AZS) 18,54. 

400 m: 1) Bartecki (W) 53,6, 2) 
Kiełczewskł (W) 58,8, 3) Konłeczny 
(W) 54,2. 

100 m: 1) Stawczyk (AZS) 11,3, 
2) Adamski (AZS) 11,6, 3) Niewol. 
ski (AZS) 11,7. (Zawodnicy biegli 
pod wiatr). 

Konkurencje Żeńskie: 

4X200 m: 1) Warta I 2,03, 2) Ko. 
lejarz 2,04,4, 3) Warta TI 2,07,9. 

Wzwyż: 1) Lesznerówna (AZS) 


1,40, 2) Jędrowska (W) 1,30, 3) Cie. | 


ślikówna (Włókniarz) 1,25, 

60 m: 1) Adamska (AZS) 8,3, 2) 
Andrzejakówna (W) 86, 3) Rapierów 
na (W) 8,9, 4) Pytlakówna (W) 8,9. 

200 m: 1) Cieślikówna (W1) 27,8, 
2) Tychanówna (K) 29,6, 3) Walko- 
wicz 30,4. 

Dysk: 1) Robińska (W) 32,56, 2) 
Brześniewska (K) 30,08, 3) Rutkow- 
ska (W) 26,97, 4) Pytlarz (W) 26,78. 

Oszczep: 1) Brześniewska (K) 
27,56, 2) Kryniewiecka (AZS) 23,80, 
3) Jędrowska (W) 23,46, 


ku wstecz po komendzie „puść” ale 
jednocześnie zwracamy uwagę na ten 
sam błąd Wilczka, któremu to uszło 
bezkarnie. 

Goście zademonstrował na ringu 
całkiem dobrą kondycję Pig z reguły 
lepiej przetrzymywali ostatnie starcia 
od gospodarzy, Widać, że wszyscy idą 
na silny I mocny cos, natomiast tech 
nicznie znacznie jeszcze ustępują czo- 
łowej klasie bokserów polskich. Za 
wyjątkiem chyba jedynie Palińskiego, 

Wyniki techniczne walk: 

"Wagą musza: Nowicki (Pomorze) zre 
misował z Patorą,. Pomorzanin o dłuż 
szym zasięgu rąk próbował ataków z 
dystansu i widać było, że liczy na 
swój mocny cios. Przez wszy- 
stkie trzy starcia Patora umiejętnie 
kontruje i sam odrabia stracone pun- 
kty w półdystansie. Po pierwszej run 
dzie lekko wygranej przez Patorę i re 
misowej drugiej agresywność Nowie- 
kiego w ostatnim starciu przynosi mu 
remis. 

Waga kogucia: Przybylski — remi- 
suje z Kubowiczem. Niedawny zwy- 
cięzca Szadkowskiego przez k. o nie 
zachwycił w walce z silnym į również 
rozporządzającym silnym ciosem Kubo 
wiczem. Na wynik remisowy niewąt- 
pliwie wpłynęły ostrzeżenia jakie do- 
stał pomorzanin za bicie głową. Przy 
silnej wymianie ciosów przez wszyst- 
kle starcia — pierwsze dwa z nich 
rozstrzygnął na swoją korzyść Przy- 
bylski, traflający często celnie w tu- 
łów, natomiast ostatnie starcie przy- 
niosło nieznaczne zwycięstwo warsza- 
wiakowi, 

waga piórkowa: Głowiak przegrywa 
wysoko na punkty z Sieradzanem. 
Przez pierwsze dwa starcia wysoka 
przewaga Sieradzana, celnie bijącego 
z dystansu i kontrującego chaotyczne 
ataki Głowiaka. W trzecim starciu de- 
speracki atak pomorzanina tylko na 
chwilę jest groźnym dla Sieradzana, 
ale przy końcu starcia słabsza kondy- 
cja fizyczna radomiaka poprawia nie- 
co pozycję Głowiaka, Zwyciestwo Sie 
Tadzana wysokie i bezsporne. 

Waga lekka: Piotrowski zwycięża na 
punkty Orlika. Nowy wicemistrz Pol- 
ski nie zachwycił. Jeszcze w dalszym 
ciągu ma duże braki techniczne 1 na 
tle słabego Orlika nie wiele go prze- 


wyższał umiejętnościami poza silnym 

ciosem. Walka przez pierwsze dwie 

rundy całkiem bezbarwna. Orlik a 
czy: ostrożnie jak może unika walki, 
a ponieważ i Piotrowski nie przeja- 
wia większej agresywności, obydwaj 
otrzymują po dwa ostrzeżenia za uni- 
kanie walki. Dopiero w trzecim star- 
| ciu szybkie ataki Piotrowskiego koń- 
czą się celnymi ciosami na Żołądek, po 
których Orlik jest liczony do ośmiu, 
a następnie drugim razem gong zastaje 
go na deskach, Zwycięża na punkty 
Piotrowski. 

Waga półśrednia: Baranowski II zwy 
cięża na punkty Kwaśniewskiego. O- 
baj bokserzy bardzo często trafiają 
się wzajemnie w wymianie ciosów, 
nieco lepszym we wszystkich starciach 
jest Baranowski i zwycięstwo jego jest 
nieznaczne ale zasłużone, 

Waga średnia: Paliński przegrywa z 
Wilczkiem przez dyskwalifikację w 
drugim starciu. W pierwszej rundzie 
Wilczek jest groźnym przeciwnikiem 
dla Palińskiego, celna kontra na szczę 
kę robi wrażenie na pomorzaninie, a 
ponieważ Wilczek (dzie dalej za cło- 
sem sytuacja jest grożna. Nie mniej 
lepszy technicznie Paliński przetrzy- 
muje napór przeciwnika i przy końcu 
starcia lewymi prostymi odrabia część 
straconych punktów. W drugim star- 
ciu przewaga Palińskiego wzrasta, bi- 
je on doskonale z dystansu lewe pro- 
ste | prawe sterpy które z kolei dość 
przykro odczuwa Wilczek. Za wspom- 
niane na wstępie przewinienia Paltńskj 
dostaje w krótkim odstępie trzy na- 
pomnienia 1 w chwili wyrażnej prze- 
wagi puniktowej zostaje odesłany do 
rogu. 

Waga półciężka: Dembowski poddał 
się po pierwszym starciu Szymurze, 
Walka bez żadnej historii, kilka despe 
rackich ataków Dembowskiego po- 
wstrzymuje Szymura | sam z kolei tra 
fla celnie z prawej | z lewej, Nie też 
dziwnego że po przerwie pomorzanin 
poddaje się. 

Waga ciężka: Zmorzyński przegrywa 
przez techniczne k, o. w pierwszym 
starciu z Rysiem. I ta wałka trwała 
krótko, po kilku ciosach Zmorzyński 
odnosi kontuzje głowy, lekarz nie do- 
puszcza do dalszej walki 1 Ryś wygry 
wa przez techniczne k. o. 


Sędziował w ringu kpt. sportowy 
Derda, na punkty: Majewski, Bocheń- 
( ski i Stępień (Łódź). 
Widzów 4 tysiąca, 


Walczyli z ambicją, zapałem. — 
Wielokrotnie widziało się na bieźni 
zupełny prymityw stylu, brak pod 
sław, jakie musi meć każdy bie- 
gacz, ale za to byliśmy świadkami 
nieporównanie ambitnej, czystej 
walki. Było podczas zawodów wie 
le momentów, świadczących o tym, 
że Biegi Narodowe spełnły znako- 
micie swą rolę — że ogarnęły dą- 
żeniem do podniesienia kultury fi- 
zycznej szerokie masy młodzieży 
stojącej dotąd poza wychowaniem 
fizycznym, poza sportem, n'e mają- 
cym nic wspólnego z bieźnią, bois- 
kiem, zawodami. 

Czy można mówić o wynikach, 
jako Świadectwach utalentowania za 
wodniczek i zawodników? Bez wąt 
pienia tak, zważywszy, że biegi od 
bywały się przy szalonym upale, że 
większość startowała po raz trzeci 
(licząc od szczebla gminnego), że 
wreszcie bieganie boso nie należało 
do rzadkości. 

W zakończeniu zawodów odbyło 
się rozdanie nagród, wśród których 
wyróżniały się nagrody ofiarowane 
przez wojewodę śląsko - dąbrow- 
skiego © r. Jaszczuka, oraz nada- 
nie dyplomów uznania najbardziej 
zasłużonym organizatorom biegów 
na szczeblu gminnym i powiato- 


m. 

Wyniki techniczne przedstawiają 
się następująco: 

Kobiety bieg 500 m dla 
dziewcząt od 15 — 17 lat: 1) Pi- 
wowarówna (Katowice) 1,26,0, 2) 
Rymmel (Racibórz) 1,29,8, 3) Pa- 
rysówna (Sosnowie). 

Bieg 500 m dla dziewcząt od 18 
do 19 lat: 1) Fauder (Katowice) 
1,31,0; 2) Szweda (Bielsko) 1,31,3; 
3) Nawrat (Bytom). 

Bieg 500 m dla kobiet powyżej 
20 łat: 1) Galusówna (Zabrze) 
1..28.1; 2) Burzykówna (Chorzów) 


-1,380.0; 3) Pokrzyszka (Opole). 


Mężczyźni — bieg 1000 m dła 
chłapców od 15 — 17 lat: 1) Wer 
bliński (Bielsko) 2,44,0; 2) Grolik 
(Rybnik) 2,48,6; 3) Dudek (Gliwi- 
ce), 

Bieg 1000 m dla chłopów od 
18— 19 lat: 1) Nieroba (Gliwice) 
2,44,8; 2) Nagi (Lubliniec) 2,46,0; 
3) Tendera (Pszczyna). 

Bieg 3000 m dla mężczyzń po- 
wyżej 20 lat: 1) Olesiński (By- 
tom) 9,18,8; 2) Jużak (Bielsko) 
9,36.2; 3) Huraś (Pszczyna) 9,38.8; 
4) Górnik (Gliwice) 9,44,4; 5) Ho- 
leksa (Cieszyn) 9,45,4; 6) Weler 
(Katowice) 9,48,0, 

BIEG NARODOWY W W-WIE 


WARSZAWA. Ostatni etap tego 
rocznego biegu narodowego na 
szczeblu wojewódzkim zakończył 
się pełnym sukcesem organizacyj- 
nym i sportowym. Zwycięscy bie- 
gów powiatowych nie zawiedli, na- 
wiska dotychczas nieznane znalazły 
się na czele niemał wszystkich bie 
gów. Dużym talentem okazała się 
młodą uczennica gimnazjum z Na” 
sielska — Milewska, która osią” 
gnęła najlepszy czas ze wszystkich 
kobiet. Doskonale równ'eż zapo- 
wiada się zawodnik ZMP Irena — 
Garwolin, która stoczyła równorzę* 
dną walkę z czołowymi zawodnika 
mi Warszawy i uplasowała na trze 
cim m'ejseu w biegu na 3 km.:po" 
zostawiając w pobitym polu Śmi- 


gelrkiego, z' Legii i znanego zawo-. 


dnika Staniszewskiego. W sumie na 
leży podkreślić generalne zwycięst- 
wo zawodników z prowincji, Dosko 
nale również spisali się słuchacze 
Akademii Wychowania Fizycznego. 
Wyniki techniczne zawodów: 


KOBIETY 
bieg 500 metrów (od 17 do 19 lat) 
1. Zwolińska (Gimnazjum War 
szawa) 1,30,2 
2. Lejk 
1.31,2 
bieg 500 metrów (od 15 do 17 lat) 
1. Milewska (Gim. Nasielsk) 1.26,4 
najlepszy czas dnia. 
2. Skrzetuska (Legia Warszawa) 
1.29,8 
bieg 500 metrów (ponad 20 lat 
1. Jaroszówna (AWF) 1.28,8 
2. Milewska (AWF) 1.29,8 
MĘŻCZYŹNI 
bieg 100 m, (od lat 15 do 17) 
bieg 1000 m, (od lat 15 do 17) 
1. Podgórski (SP Wawer) 2.48,2 
2. Makaruk (SP Siedlce) 2.48,8 
bieg 1000 metrów (od 17 do 19 lat) 
1. Gradzik (SP Ostrów Maz.) 
2.46,4 

2. Książek (ZZK Otwock) 2.48,7 
bieg 3000 m, (ponad 20 lat) 

1. Biernat (AWF) 9,15,2 

2. Czajkowski (Ogniwo) 9.21,8 

8. Sikorski (ZMP Irena - Garwo 
lin) 9.29,6 

4. Śmigielski (Legia) 


BIEGI NARODOWE W ŁODZI. 


ŁÓDŹ. Przy ładnej słonecznej po 
godzie rozpoczęto defiladą Narodo- 
we Biegi dla mężczyzn i kobiet w 
skali wojewódzkiej. 

Szczególnie zaimponowała posta- 
wa młodych dziewcząt, które od 
startu do mety ambitnie walczyły o 
każde punktowane miejsce. Oczy- 
wiście iż we wszystkich biegach 
decydowała w pierwszym rzędzie 
praca serca i pluc, a nie przygoto- 
wanie. W każdym bądź razie w 
tej licznej masie, - już dziś można 
to stwierdzić, znajduje słę nie je- 
den talent. 


(Gimnazjum Wolomin) 


Również j wśród chłopców widzia 
ło się na bieżni nieugiętą zaciętą 
walkę. Tu jednak wygrywali bar- 
dziej przygotowani do imprezy, a 
więc zawodnicy, którzy od dłuższe- 
go już czasu trenują pod okiem 
wykwalifikowanych instruktorów. 

Wyniki konkurencji kobiet na dy- 
stansie 500 metrów były następu- 
jące: 

Dziewczęta od 15—17 lat: 1) Gu- 
szner I. (Szkoła powszechna 51 
Łódż), 1(27, 2) Dalkowska B. 
(II. Państwowe Liceum Pabianice) 
1,28.5, 3) Kubiak Alicja (IX gimna- 
zjum łódzkie) 1,30. 

Dziewczęta od 18—19 lat: 1) Ryn 
kiewicz (XIV gimnazjum państwo- 
we Łódź) 1,31.2, 2) Stasiak (IX gim 
nazjum państwowe Łódź) 1.33.8, 
3) Zarychta (Tomaszów) 1,3446. 

Kobiety ponad 20 lat: 1) Wrpna 
(Pabianice) 1,37.2, 2) Dobrzyniak 
(Spójnia Łódź) 1,38.8, 3) Świtała 
AE 
W konkurencji mężczyzn bleg 
1.000 metrów dla chłopców ed 
15—17 lat: 1) Dajczuk (XXX gimn. 
Łódź) 2,46.0, 2) Slaby (Brzeziny) 
2,51.2, 8) Kubiński (Średnia szkoła 
zawodowa) 2,52.2. 

W punktacji ogólnej pierwsze 
miejsce zdobyła Łódź 51 pkt.. 2) 
Łódź powiat 15 pkt, 3) Radomsko 
1 138 pkt., 4) Brzeziny 11,5 pkt, 5) 
Łowicz 11 pkt, 6) Tomaszów 9 pkt., 
7) Pabianice 7 pkt., 8) Skierniewice 
5 pkt, 9) Wieluń 2 pkt., 10) Piotr- 
ków 1,5 pkt. 

WOJEWÓDZKI NARODOWY 

BIEG W GDAŃSKU. 

GDAŃSK (tel. wł). Na Stadio- 
nie Miejskim we Wrzeszczu od- 
był się w niedzielę Wojewódzki 
Bieg Narodowy, który skupił po- 
nad 200 zawodników. 

W poszczególnych biegach zwy- 
ciężyli; 

dziewczęta od lat 15 = 17 DA 
dystansie 500 m: 1) Czeszko (Koś- 
cierzyna) 1,28,3, 

dziewczęta od lat 18 — 19 lat 
na dystansie 500 m: 1) Kosiarzów 
na (Malborg) 1,28.1. 

kobiety ponad 20 lat na dystan- 
sie 500 m: 1) Fronczak (Lemborg) 
1,30,3, 

mężczyźni od lat 15 — 17 na 
dystansie 1000 m: 1) Kasprzycki 
(Gdańsk) 2,45,3, 

mężczyźni od lat 18 — 19 na dy 
stansie 1000 m: 1) Łukaszewski 
(Tczew) 2,46,0, 

mężczyźni ponad 20 lat na Ay- 
stansie 3000 m: 1) Kielas (Gdańsk 
9,8,3, 4 

W POZNANIU 4 

Poznań (tel. wł) W Biegu Na- 
rodowym na szczeblu wojewódz- 
kim, który odbył się na boisku 
Wojewódzkiego Ośrodka Kultury 
Fizycznej brało udział 699 zawod 
ników i zawodniczek, z których 
bieg ukończyło 686. W sumie o- 
gólnej wszyscy zawodnicy prze- 
biegli 946,5 km, 

Wyniki techniczne: 

Dziewczęta od lat 15 — 17 na 
dystansie 500 m: 1) Walkiewicz 
(Związkowiec Poznań) 128,8; 2) 
Wiśniewska S. (Konin) 1,294. 

Dziewczęta od lat 18 — 19: 1) 
| Zitterówna T. (Krosno) 1,28,4; 2) 
Oleska M. (Strzelce ką  1,30.0; 

Kobiety powyżej lat 20—500 m: 
1) Cieślikówna G. (Włókniarz Po 
znań) 1,31,2; 2) Chlebowska T. 
<(Krotoszyn) 1,33,4; 3) Żurawska 
A. (Krosno) 1,36,0. 

Mężczyźni od 15 — 17 lat na 
dystansie 1000 m: 1) Wronecki Z. 
(Krotoszyn) 2,480; 2) Małecki H. 
(Poznań)  2,48,4; 3) Eckert M. 
(Szamotuły) 2.52,4. 

Mężczyźni 18 — 19 lat na dy- 
stansie 1000 m: 1) Rolewicz Z. 
(Gniezno) 2.48,2; 2) Zborała R. 
(Nowy Tomyśl) 2,50,6; 3) Piątkow 
ski J. (Poznań) 2,50,8. 

Mężczyźni powyżej lat 20 na 
dystansie 3000 m: 1) Płotkowiak 
A. (Związkowiec) 9,126; 2) No- 
wak J. (Krotoszyn) 9,26.0; 3) To- 
porowicz K. (Kępno) 9.29,6;, 4 
Tepper J. (Szamotuły) 9 32.0. 

W BYDGOSZCZY 

Bydgoszcz (tel. wł.) Bieg Naro- 
dowy w Bydgoszczy zgromadził 
na starcie zawodników  4-ch 
miast wydzielonych oraz 18 po- 
wiatów, Biegi odbyły się w 6-ciu 
grupach, a mianowicie: dla ka- 
biet od lat 15—17, od 18—19, i po 
wyżej 20 na 500 m — dla chłop- 
ców od lat 15—17, i od 18—19 
dystans biegów i wynosił 1000, zaś 
dla mężczyzń powyżej lat 20 — 
3000 m. 

1 grupa: 1) Szwajkowska (Byd 
goszcz) 1,28,8; 2) Gryczkówna 
(pow. Szubin) 1.30,0. 

2 grupa: 1) Orsztynhowiczówna 
(Bydgoszcz) 1.27,6;, 2) Zakrzew- 
ską (Toruń) 1,28,2. 

3 grupa: 1) Arentowiczówna 
(Włocławek) 1,34.0; 2) Kaweczew 
ska (pow. Świecie) 1,35,2. 

4 grupa: 1) Radzimiński (Gru- 
dziądz) 2.51.5; 2) Jakusz (Chojni- 
ce) 2,51,6. 
/5 grupa: 
2:52, 2) 
2,52,2. 

6 grupa: |) Dzwonkowski (Wło 
cławek) 9,28,0; 2) Sebczyński 
(Grudziądz) 9,24,9, 


1) Fijewski 
Zaradzki 


(Lipno) 
(Choinies) 


IL Kongres Ztwiazków Zawodowych „który w okresie od 1 do 5 
czerwca bi, óbrźdówać będzie w Warszawie, 


i zasiddnicżycHh proklemów ruchu 
sprawą wychowania fizycznego i 


jest rówńież przez związki zadwodowe. 


Dlatego też w przededniu otwarcia obrad Kongresu postaramy 
się pońiżej dekonać zkikinsowśanią osiągnięć 
na przestrzeni ubieyłych czterech lat, zby naszym Czytelnikom uprzy- 
jakie w tej dziedzinie zostały już dokonane 
i wskazać na perspektywe rczwoju 
i spórtu mâs róbotniczych, przyciągnięcia do niej dalszych tysięcy 
robotników, którzy obecnie cbojetnie przechodzą obok sprawy pod- 
sił 


tomńić przeosbriżenia, 


trzymania i repenetacji swych 
systematyczne uprawiżńie ćwiczeń 


sportem nie triko od strony trybuny, 


by przejść jednak do omó- 
wieńią rezultatów i braków 
pracy ruchu zawodoweg» w 
dziedzinie wychowania fizycznego 
i sportu, musimy, choćby pokrót- 
ce sięgnąć do okresu przedwojen- 


Przed 


W Polsce przedwrześniówej, tak, 
jak w każdym kraju kapitalistycz- 
nym spórt traktowany był przede 
wszystkim jako business, jako źró- 
dło zysku. Dla człowieka pracy, 
jakże często regularne uprawianie 
jakiegokolwiek rodzaju Sportu by* 
ło związane z szeregiem często nie- 
możliwych do rozwiązania proble” 
mów. Wskutek braku środków 
nie był on bowiem w stanie ńabyć 
potrzebnego sowrżętu sportowego, 
korzystać ze stadionów, pływalni, 
boisk itp. Nie miał również moż= 
ności kótzystania ż pórad doświad- 
czonego lekarza czy wykwal fikó- 
wanegó trenera. Nio dźiwnego, że 


iNo fotamontaża widstmy fragmenty u Igrzysk 
Związków Zawodowych, edbytych w 1948 r. 
góry: óweztemy przewodniczący KCZZ tew. Kazimierz Wita- 
defiłada sawodników Zrzeszenia „Stal”*; nagrody sdo- 
| byte przez zawodłnikóv tego Zrzeszenia; Hulokówna — pływacz- 
ka a klubu „Star* w Gliwicach; 
| w sztafecie 4 x 109 m; sztafeta żeńska 4 100 m; fragment meczu 
LE] pikazakiego między reprezentacją Zrzeszenia „Stal” a ZZK, 
zakończonym swycięstwem „Stali” 
1 defilada zawodniczek Zrze-, 
szenia „Stal”. 


(| fragment walki mpaźników 


' sportowych. 


obok mpodstawówych 
żawodowegó żajmie się m. in. 
sportu, która to akcja prowadzona 


sportu związkowego 


akeji wychowanią fizycznego 


fizycznych, właśnie przez stałe, 
cielesnych, przez zajmowanie się 


nego. Wówczas dopiero uwypukli 
sié różnica pomiędzy obecną linią 
postepowania sportu związkowego, 
a ideologią, ma którćj opierała się 
przedwojenna praca w tej dziedzi* 
nie, 


BW © jracy 


w porównaniu do ogólnej swej 
liczby masy robotnicze brały u” 
dział w sporcie i wychowaniu fi- 
zycznym tylko w minimalnym stop 
niu. O ile bowiem zajęto się tym 
lub owym zawodnikiem, wywodzą- 
cym się z klasy robotniczej, te 
przede wszystkim pod kątem wi- 
dzenia atrakcyjności jego występów 
W żadnym jednak 
wypadku w okresie przedwcjen- 
nym nie można mówić o masowoś- 
ci sportu i wychowania fizycznego, 
o dążeniu dó objęcia tą akcją sze- 
rokich mas ludu pracy. Przec:wnie, 
rządy ówczesne nie sprzyjały żrze” 
szańiu się robotników nawet wy” 


Bportówych 
w Waszzawie: 


Rzeźniczek przerywa taśmę 


w stosunku 3:0; u deła 


łącznie dla uprawiania ćwiczeń fi- 
zycznych i sportu. Wsżeżkiego bo” 
wiem rodzaju skupianie sie robot- 
ników, tworzenie przez nich orga” 
nizacyj, stanowiło dla ówczesnych 
władz niebezpieczeństwo Dlatego 
właśnie ze sytżeciwem spotykała 
się w Polsce przedwrześniowej 
sekcja tworzenia klubów robotni- 
czych. Włedze i .„„działacze” sporto- 
wi zakładajac swój sprzeciw od- 
nośhie tej akcji, wystebowali pod 
Kasłem „wyel minowania polityki 
ze spórtu”, twierdząc obłudnie, że 
właśnie zrzeszenie się - robotników 
sportowców, to wciąganie polityki 
do zagadnień wychowania 'fizyczne- 
go i sportu. 

Kluby robotnicze spotykały się 
nadto z różnego rodzaju innymi 
trudnościami, a przede wszystkim 
z rozbijacką akcją prowadzoną 
przez kluby fabryczne tworzone 
przez różnego rodzaju „mecena“ 
sów”, które wyrażnie przybierały 
charakter „stajni” zawodników. 

Nie też dziwnego, że w Polsce 
przedwtześniowej rozwijzły się je” 
dynie te sporty, które miały za- 
rewn'oną dochodowość, a wiec 
przede wsżystkim piłka nożna i 
boks, Inne działy sportu, tak bar- 
dzo pożyteczne dla zdrowia, jak 
np. lekkoatletyka walczyły z trud- 
nościami. a kluby, zrzeszające za” 
wodników tej gałęzi sportu liczyły 
2rzwyczaj minimalną liczbę człon- 
ków. W żadnym zaś wypadku sport 
nie był czynnikiem wychowawezżym, 
a natemiast wskutek swego pseudo- 
amatorskiego charśkteru stawał się 
częste przyczyną demoralizacji uz- 
dolnionych. ale mie: dośwładczonych 
zawodników. 


Simnastycy „Górnika” z Bielszowice w efektownej piramidzie, 


Nie początku trzeba 
byśo odrobić nająłówea 
niejsze zaniedbania 


Gdy po okresie okupacji zaczęło 
się odradzać życie sportowe w Pol- 
sce, trzeba było pomyśleć 6 odpo- 
wiednim ukształtowaniu tej, tak 
ważnej z punktu widzenia wycho” 
wania, dzidziny życia. Początkowo 
odradzające się kluby i stowarzy- 
szenia sportowe rozpoczęły pracę 
na dawnych zasadach, mimo, że 
już wówczas stanęła jako główne 
zadanie sprawa mumasowienia wy- 
chowania fizycznego i sportu, 


W akcji przeobrażenia sportu 1 
wychowania fizycznego pod tym 
właśnie katem pierwsza wzięła 
udział młodzież, chcąc nadać swej 
pracy nową treść. Nie ulega kwe“ 
stil, Że same organizacje miodzie- 
żłowć nie mogły podołać pracy nad 


zmianą zadań sportu polskiego. Te 


zadania mogły być zrealizowane w 
oparciu o tak potężne organizacje, 
jakimi w odrodzonej Polsce — sta 
wały się stopniowo związki zawo- 
dowe. Zrzeszając bowiem w swych 
szeregach masy robotnicze całego 
kraju związki zawodowe mus!'ały 
wziąć również na swe barki ciężar 
walki e tężyzne fizyczną, © zdro- 
wie swych członków. 


Aby nadać pracy na tym odcinku 
należyte formy organizacyjne w 
dniu 5. 1 1946 r. Prezydium KCZZ 
postańowiłó powołać Radę Wycho- 
wania Fizycznego przy KCZZ jako 
naczelną organizację sportu robot- 
niczego w Polsce. 


Dla wykonania tej uchwały i 
przeprowadzenia prac organizacyj- 
nych, związanych z opracowaniem 
statutu i struktury Rady WF i 
Sportu — powołano jednocześnie 
Wydział Sportowy przy KCZZ. Sta 
neły przed nim trudne zadania. 
Przede wszystkim trzeba było na“ 
kreślić koncepoję ideową pracy na 
odcinku sportu związkowego, a 
następnie ustalić jego strukturę, 
W pracy tej Wydział napotykał 
często na przeszkody ze strony do” 
tychczasowych kierownictw organ" 
zaeyj sportowych, które twierdzi- 
ły, że dokonywanie zmian spowo" 
duje kompletny zanik zaintereso” 
wań sportowych robotników. Jak 
błędne byty ich twierdzenia naj- 
lepszym dowodem jest obecny stan 
sportu związkowego i jego liczeb” 
nosé. W pierwszym jednak okre- 
Me te tendencje .trzymania się 


| przestarzałych form pracy trzeba 


było systematycznie zwalczać, wy- 
tyczająe nowe drogi dla akcji wy- 
chowam: fizycznego i sportu. WY” 
dztalewi Sportowemn KCZZ eho- 
dziło przy tym 6 to, aby przeobra- 
żająe pracę naszego sportu zacho” 
wać jego porytywny dorobek, Po- 
czątkwwo więe ustalono, że podsta- 
wą, za której rozwijać będzie swą 
działalńość klub związkowy jest 
dany zakład pracy — JEGO ZA- 
ŁOGA, ZRZESZONA W DANYM 
ZWIĄZKU ZAWODOWYM, 


Przy tej strukturze powstawała 
trudność, jeżeli chodzi o mniejsze 
zakłady pracy. Dla załóg tych za- 
kładów trzeba było twórzyć kluby 
mające charakter dzielnicowy. W 
pierwszym okresie ustalono przy 
tym, że poszczególne związki zawo” 


dowe będą prowadziły akcję spor- 
tową samodzielnie, pod opieką kie“ 
rownictwa Wydziału WF i Sportu 
KCZZ, Było to realne, jeżeli cho” 
dzi o te związki zawodowe, któ- 
rych członkowie w większości sku- 
piali się w pewnych określonych 
terenach, tak, jak np. górnicy czy 
hutnicy. Trudniej natomiast mówić 
było o pracy sportowej w tych 
związkach, których członkowie re“ 
krutowali się spośród załóg zakła” 
dów rozrzuconych po całej Polsce. 


Zmiany sétra kéiural ne 


Te trudności spowodowały koniecz 
ność zmiany dotychczasowej struk- 
tury organizacyjnej. 

W 1948 r. 15 związkom  zawodo- 
wym powierzono więc prowadzenie 
samodzielnej pracy sportowej, a po- 
wstałe związki połączono w jeden 
pion sportowy. 

Jak się jednak okazało nie było to 
rezwiązanie ostateczne, gdyż w koń- 
cu 1948 r, ustalono, że pracę sporto- 
wą prowadzić będzie 8 pionów spor- 
tu związkowego. Zmiany te przepro- 
wadzono na podstawie doświadczeń 
sportu radziecklega, będącego donio- 
słym ośrodkiem wychowania mas 
pracujących, poprawy ich stanu 
zdrowotnego 1 przygotowanie naro- 
ru radzieckiego do pracy j obrony so 
cjalistycznej Ojczyzny, 


Jedmocześnie uregulowano zasady 
prawne działania klubów  związko- 
wych. Większość z nich już uprze- 


dnie posiadała swoje własne, różno- ` 


rodne struktury, Postanowiono więc 
przy związkach zawodowych utwo- 
rzyć ZRZESZENIA SPORTOWE, ma 
jące ustalony statut, w którym sil- 
nie podkreślono zależności zrzesze- 
nia od Zarządu Głównego danego 
Związku. Na statucie Zrzeszenia — 
óparte mają być wszystkie komórki 
sportu związkowego. Tworzenie klu- 


bów,_ich likwidacja oraz budżet są | 


Po {i 


uzależnione od decyzji Zarządu Głó- 
wnego Zrzeszenia, 


Również pod koniec 1948 r. spre- 
cyzowano rolę KLUBU SPORTOWE 
GO. Sport związkowy 0d początku 
swej działalności opierał się na klu- 
bie sportowym, który jednoczył w 
sobie dwa cele: masowość i wyczyn. 
Praktyka wykazała jednak że kluby 

nie podołają realizacji tych dwu 
celów jednocześnie, tymbardziej, że 
uwidoczniła się tendencja do zwra- 
cania głównej uwagi na wyczyn- 
nowość, co w konsekwencji w tyle 
pozostawiało sprawę umasowlen:a 
sportu, z której to akcji sport związ 
kowy w żadnym wypadku nie mógł 
zrezygnować. 


Postanowiono więc troskę o wy- 
czynowość pozostawić klubom Związ- 
kowym, a ciężar akcji wychowania fi- 
zycznego mas pracujących, troski © 
podniesienie ich tężyzny fizycznej 
— przeniesiono na KOŁA SPORTO- 
WE, które tworzone są przy zakła- 
dach pracy. Koła sportowe będą 
więc prowadziły akcję masowego wy 
chowania fizycznego, będą przygoto 
wywały członków do masowych po- 
kazów gimnastycznych, do biegów 
naprzełaj i marszów. Do zakresu ich 
prac nie należy natomiast branie u- 
działu w zawodach, których celem 
jest mistrzostwo, Do Klubu sporto- 


wege — wyczynowegw możę zać na. 
leżeć ten członek związku zawodo. 
wego, który zdobył odznakę sporto. 
wą, co jest jednocześnie egzaminem 
jego sprawności fizycznej; ten czło- 
nek Związku, który chce się spe 
cjalizować w danej dziedzinie spor- 
tu, zwiększać swą sprawność osiag- 
nąć wyniki rekordowe. W ten spo- 
sób rozwiązano zagadnienie ustosun. 
kowania się do sportu masowego | 
wyczynowego, Jeżeli zaś chrcją o 
kwestie organizacyjne, to dla wmog 
nienia roli koordynacyjnej OKZZ po 


| stanowiono utworzyć przy nich 0- 


KRĘGOWE RADY KULTURY Fr. 
ZYCZNEJ, Jednocześnie ze zmlanaa 
mi strukturalnymi sportu  związko« 
wego dokonywały się przeobrażenią 
na szczeblu jego ośrodków kierow. 
niczych, dyspozycyjnych. 


Jak wspomnieliśmy poprzednio, w 
początkowym okresie kierownictwo 
sportu związkowego spoczywało w rę- 
kach Wydziału WF i Sportu KCZZ. 
W 1947 roku w październiku Prezya 
dium KCZZ zatwierdziło regulamin 
związkowej Rady Kultury Fizycznej 
i Śbortu, której prezydium została 
nie dawno ostatecznie ustalone — 
przy czym przewodnictwo powierze 
tow. Aleksandrowi BURSKIEMU, 
Dotychczasowy przewodniczący Ra- 
dy tow. dr. Zajączkowski — objął 
funkcję I. wiceprzewodniczącego. 


Regulamin Związkowej Rady nas 
dał jej prawo kierowania sportem 
związkowym 1 określił jej samodziel 
ny zakres działania w dziedzinie WF 
i Sportu, przy jednoczesnym podpo:. 
rządkowaniu w innych sprawach dy 
rektywom i decyzjom Komisji Cen- 
tralnej Związków Zawodowych, 


Gdy piszemy o zmianach organiza 
cyjnych 1 strukturalnych sportu 
związkowego to nie możemy pomi- 
nąć don:osłego faktu, jaki miał miej 
sce w maju 1948 r. Było nim osiąg- 
nięcie porozumienia ze Związkiem 
Robotniczych Stowarzyszeń Sporto- 
wych. Wydział WF i Sportu KCZZ 
jeszcze w początkach 1947 roku pod. 
jat z przedstawicielami tego Stowa- 
rzyszenia rozmowy w sprawie połą* 
czenia i zjednoczenia organlzacyj* 
nego w ramach KCZZ oraz objęcia 
jednolitym programem kultury fi- 
zycznej całej młodzieży robotniczej. 
Po sprecyzowaniu stanowiska i U- 
staleniu korzyści płynących z tego 
połączenia w maju 1948 r. zwołano 
ogółnokrajową konferencję przedsta 
wicieli Związkowej Rady Kultury 
Fizycznej i Sportu, Związku Robo 
tniczych Stowarzyszeń Sportowych, 
Rad Kultury Fizycznej i Sportu, Za- 
rządów Głównych i Wydziałów Wy* 


a 


à 


oaiae O 


Owicżenia na kółkach w zawodach 
gimnastycznych o mistrzostwo ZZM 


STARODAWNA GRUZIŃSKA GRA 
HIPPICZNO — SPORTOWA 


Sport hipiczny cieszy się w 
Gruzji ogromną popularnością. 
Zawody dżigistów są ulubionym 
widowiskiem ludowym, 

Niedawno na hipodromie w 
miejscowości Waka odbyły się 
wiosenne zawody najlepszych 
jeźdźców republiki, Naturalny 
amfiteatr hipodromu był prze- 
pełniony. Na zawodach obecnych 
było ponad 30 tysięcy widzów. 

Pierwsi wyjechali na arenę 
uczestnicy konkursu hippicznega. 
W lekkiej kategorii zwyciężył 
Bondariew, w Średniej — czło- 
nek Tow. Sportowego „Spartak” 
Koreniew, 


W zawodach w isindi (miotanie 
dzidą) zwyciężyli jeźdźcy drugiej 
drużyny „Dynamo”, 

Wysoki poziom szermierki wy- 
kazali występujący poza rama- 
mi konkursu Iwanidze (Chakaja) 
i Lakerbaj (Gudauty). Zwyciężył 
jednak Grwerdciteli (Dynamo). 

Po raz pierwszy po stuletniej 
przerwie na hipodromie tbiliskim 
odbyła się starodawna, gruzińska 
gra hippiczno-sportowa czong- 
burti (xije-pałid). 

Na dwóch przeciwiegłych stro- 
nach boiska ustawione zostały 
bramki. Grały dwie drużyny, 
składające się każda m 6 jeźdź- 


ców. Zawodnicy uzbrojeni 
„czogani” — kije RE 
ce pod względem formy rakiete 
tenisową, starali się zawładnąć 
piłką i strzelić w bramkę prze” 
ciwnika, 


Widzowie z wielkim zaintere” 
sowaniem obserwowali przebieg 
gry. Mecz zakończył się zwycie* 
stwem pierwszej drużyny dyna 
mowców z wynikiem 1:0. 

Wyścig na trasie 10 kilome 
trów — marulu — w ostrej wal- 
ce wygrał dynamowiec Baliew. 
Czas jego wynosił — 15:40. 


chowania Fizycznego i Bportu 
OKZZ, Na konferencji tej podjęto 
doniosłą uchwałę o konieczności stwo 
rzenia w dziedzinie sportu 1 tylko 
ośrodka dyspozytcyjnego. Obie orga- 
nizacje, tj. Związkowa Rada Kultu- 
ry Fizycznej i Sportu oraz Związek 
Robotniczych Stowarzyszeń Sporto- 
wych doszły do zgodnego wniosku, 
że: 


„W poczuciu odpowiedzialności 
za powierzoną sobie pracę spo- 
łeczną, mającą na uwadze ko- 
nieczność pogłębienia pracy ideowo 
-wychowawczej w klubach, biorąc 
dominujący udział w sporcie O- 
gólnokrajowym i w organizacji 
młodych władz, reprezentując W 
większości sport polski na forum 
międzynarodowym — obie organi- 
zacje uważają za konieczne sca- 


Podstawy 


lenie swych wysiłków w jednym 
ogniwie organizacyjnym. Związ- 
kowa Rada Kultury Fizycznej i 

Sportu wzmocnioną ideowymi 
klubami 1 wzbogacona wypróbo- 
wanymi działaczami Związku Ro 
botniczych Stowarzyszeń Sporto- 
wych spotęguje swą pracę nad 
umasowieniem 1 powszechnością 
kultury fizycznej, aby odpowia- 
dało to realnym potrzebom świa- 
ta pracy w ustroju demokracji 
ludowej. 

Jednolita organizacja Sportowa, 
zorganizowanego świata pracy, 
oparta na jedności poglądów 1 
dążeń, środków 1 metod działa 
nia — wypełni swoje zadanie, 
zgodnie z interesami klasy robo- 
tniczej”, 


finansowe 


da sportu zwiazkowego 


zagadnienie rozwoju sportu związ- ` 


kowego i poziomu pracy w tej dzie- 
dzinie uzależnione jest od stworze- 
nia odpowiedniej bazy finansowej, 

W okresie rozpoczęcia prac sprawa 
ta nie była należycie rozwiązana, W 
latach 1946—1947 kluby związkowe 0- 
pierały swą działalność na subwen- 
cjach z zakładów pracy, nieregular- 
nych i  niekontrolowanych przez 
związki zawodowe oraz na kwotach, 
otrzymywanych również doraźnie z 
poszczególnych Zarządów Głównych 
Związków Zawodowych. Ten brak 
planu finansowego, brak prelimina- 
rza budżetowego odhijał się na pra- 
cy klubów, które często nie wyko- 
rzystywały otrzymywanych sum lub 
też wykorzystywały je nie zbyt ce- 
lowo. 

Dopiero w jesieni 1947 roku zawar 
to umowę między KCZZ a Mini- 
sterstwem Przemysłu i Handlu, na 
mocy której Ministerstwo Przemy- 
glu zobowiązało się do wypłaty na 
akcję wychowania fizycznego 1 
tu prowadzoną przez KCZZ — 0,3/a 
FUNDUSZU PŁAC, 

Jednocześnie Ministerstwo Przemy 
gelu przekazało KCZZ wszystkie pod- 
ległe sobie zarządzenia sportowe. U- 
pyskanie stałej podstawy finansowej 


spó: 


pozwoliło już w 1948 roku na zapla- 
nowanie akcji sportowej, której bud 
żet opiewał na sumę 250 milionów 
złotych, W tymże roku baza f:nan- 
sowa sportu związkowego uległa dal 
szemu wzmocnieniu. Uchwałą Komi- 
tetu Ekonomicznego Rady Ministrów 
umową zawarta między Minister- 
stwem Przemysłu została rozciągnię- 
ta na wszystk:e ministerstwa, co nie 
mal czterokrotnie zwiększyło fundu- 
sze przeznaczone na sport i wycho- 
wanie fizyczne szerokich mas człon= 
ków związków zawodowych, 

P W związku ze zmianą struktury or 
ganizacyjnej sportu  zwłązkowego, 
wobec zaplanowania utworzenia w 
1949 roku 1000 szkół sportowych, któ 
rym należy dostarczyć Sprzętu epor- 
towego i instruktorów — odpowie- 
dnio należało opracować budżet, w 
którym mieścić się miały pozycje na 
szkolenie, zakup sprzętu i rozbudo- 
wę urządzeń sportowych. Tak więc 
w budżecie na rok 1948 przewidziano 
413 milionów złotych na zakup sprzę 
tu, a na inwestycje przeznaczono 
142 miliony złotych, Jeżeli zaś chodzi 
© akcję szkoleniową, te przewidzia- 
no urządzenie w bieżącym roku 49 
kursów i obozów dla 2519 uczestni- 
ków, 


Troska o rozwoj masowego 
wychowania fizycznego 


Główny nacisk w pracy Związko- 
wej Rady Kultury Fizycznej i Spor- 
tu położono na te dziedziny wycho- 
wania fizycznego, które z natury 
mzeczy pozwalają na przyciągnięcie 
do nich szerokich mas. Przede wszyst- 
kim więc zwrócono uwagę na GIM- 
NASTYKĘ, będącą podstawą upra- 
wiania każdego sportu. Przeprowa- 
dzono szereg kursów  wyszkolenio- 
wych ij opracowano programy lekcyj 
gimnastycznych, specjalnie też pro- 
pagowano zawody gimnastyczne. O- 
becnie też akcja upowszechnienia 
gimnastyki niemal całkowicie prowa 
dzona jest przez Związkowe Zrzesze 


nia Sportowe, p, 


Ponadto poszczególne zrzeszenia 
przeprowadziły liczne imprezy maso- 
we, jak biegi naprzełaj, zawody lek- 
Kkoatłetyczne, a obecnie dla uczcze- 
nia II. Kongresu Związków Zawodo- 
wych zorganizują masowe próby, zdo 
bycia odznaki Sportowej, 


Bportowcy-związkowcy wzięli rów 
nież liczny udział w tegorocznych 
biegach narodowych, przyczyniając 
się poważnie do ich masowości. W 
liczbie blisko pół miliona uczestni- 
ków tych biegów członkowie związ- 
ków zawodowych stanowili dominu- 
jący procent, 


Związkowe Igrzyska Sportowe 


Dla spotęgowania wspólności te- 
lów | dążeń  sportowców-związkow= 
ców, kierownictwo akcji wychowa- 
nia fizycznego i sportu postanowiło 
organizować imprezy sportowe o Za- 
Biegu branżowym i ogólnopolskim. 

'Tak już w lecie 1947 roku 12 związ 


Dmżtzna mczypiorniaka Zrzeszenia 


grzyska sportowe w 10-ciu miastach 
Polski. Igrzyska te były jak gdyby 
pierwszym egzaminem sprawności or 
ganizacyjnej sportu związkowego, 
jak i poziomu usportowienia cezłon- 
ków klubów zwązkowych. * Masowy 
udział zawodników w tych impre- 


4 
„Stał”, która na igrzyskach związ* 
$owzch w Warszawie zdobyła trzecie miejscg 


|| 


matycznego urządzania, a jednocze- 
Śnie wykazał, że wśród młodych ro- 
botników, uprawiających sport wie- 
ln jest takich, którzy swymi wynika 
mi upłasują się na czołowych miej- 
gcach w sporcie polskim, pośród zna 
nych zawodników, mających za £o- 
bą rutynę I odpowiednie przeszkole- 
nie, 


Drugim tego Todzaju egzaminem 1 
sprawdzianem rezultatów pracy spor 
tu związkowego były urządzone w 
1940 roku I. Igrzyska Sportowe Zw'ąr 
ków Zawodowych. Igrzyska te po- 
przedzone zostały obozami wyszkole 
niowymi zorganizowanymi przez Ra- 
dy Kultury Fizycznej i Sportu KCZZ 
oraz poszczególne związki zawodo- 
we. O rozmiarach tej akcji świad- 
czyć może fakt, że w jednym tyl 
ko ośrodku GUKF w Złocińcu prze- 
szkolono 2.350 sportowców związko- 
wych w takich dyscypiinach sporto- 
wych, jak wielobóje ludowe 1 ma- 
sowe ćwiczenia gimnastyczne a nad- 
to około 2000 najlepszych związka- 
wych sportowców wyczynowych przy 
gotowywało się w kilku innych o- 
bozach szkolóniowych do wystąpie- 
nia na igrzyskach, 

W Igrzyskach wzięło udział 6 tys. 
zawodników, mężczyzn i kobiet 18 


N 


związków zawodowych, którzy wy- 
kazali wysoki poziom usportowienia 
uzyskując dobre wyniki, Frzyczynilt 
się do tego zawodnicy starzy, ruty- 
nowani, którzy jednak o załęcie czo 
łowych miejsc walczyć musieli twar 
do z młodymi  wychowanymi już 
przez kluby związkowe zawodnika. 
mi, 

Duże wrażenie uczynił na widzach 
którzy w liczbie kilkudziesięciu ty- 
sięcy obserwowali igrzyska sportowe 
WIELKI POKAZ GIMNASTYCZNY, 
Był on najlepszym dowodem, że I 
sport wyczynowy może być masowy, 
W pokazie wzięło udział 1500 mło» 
dych zawodników j 700 zawodniczek, 

W ogólnej klasyfikacji igrzysk pum 
ktacja przedstawiała się następują- 
co: Kolejarze — 190 pkt., Metalowcy 
—183 pkt, Samorządowcy — 165 pkt., 
Międzyzwiązkowa Radą Kultury Fl- 
zycznej i Sportu — 161 pkt,  Górnl- 
cy — 160,5 pkt, Włókniarze — 137,9 
pkt, Spółdzielcy — 134,5 pkt., Budo- 
wlani — 137,5 pkt., Chemicy — 107 
pkt, Skórzani — 91 pkt. Pracownicy 
konfekcyjno - odzieżowi 67,5 pkt. 
Spożywcy — 67 pkt., Cukrownicy — 
50 pkt., Pocztowcy — 40,5 pkt., Lef- 
nicy — 30,5 pkt, į Nafiowcy — 23.5 
pkt, x 


Osiągnięcia sportu 
wyczvnowego 


Dowodem podnoszenia się tężyzny 
fizycznej mas robotniczych są m. in. 
wyniki uzyskane w sporcie wyczy= 
nowym. Jak to wynika z obliczeń 
związkowcy wysunęli się zdecydowa 
nie na czoło. W 1948 r. zawodnicy 
nasi zbliżają się coraz bardziej do 
rekordów Polski, W 1947 r. w biegu 
na 100 m, czas pierwszego spośród 
dziesięciu najlepszych zawodników 
wynosił 10,8 sek., ostatniego zaś 11 s. 
W 1948 roku czas pierwszego zawod 
nika — 10,6 s. ostatniego — 11 s. 
W biegu na 200 m. — czas pierwsze 
go zawodnika w 1947 roku wynosił 
22,1 s., ostatniego — 23,2 s. W 1948 
roku czas pierwszego — 21,8 s., ostat 
niego — 22,9 s. W biegu na 5 tys. m. 
— pierwszy zawodnik osiągnął w 
1947 r. 15 m, 16,5 s, dziesiąty ~ 


A 


15 m. 11 s, dziesiąty — 16 m. 0,2 s... 


Podobnie przedstawiają się wyniki 
w rzutach, Z 14 m. 93 em. w kuli 
1 z 44 m. 55 cm. w dysku doszli za- 
wodnicy związkowi w 1948 r, do 
15 m. 95 cm, w kuli 1 do 47,6 m, w 
dysku. I wreszcie w skoku w dal Z 
7 m. 2 cm, w 1947 roku do 7 m, 29 
cm, w 1948 roku, 


W konkurencjach kobiecych uzy- 
skano takle same osiągnięcia, Pun- 
ktem kwminacyjnym było pobicie 
przez zawodniczkę związkową rekor 
du Polski w biegu na 80 m, z płot- 
kami, 


_ Pobito również indywidualne re- 
kordy w kolarstwie torowym, Usta- 
nowili je związkowcy na torze w 
Szczecinie t w Włocławku. Na dy- 


ji 
Igrzyskom zawodników Związku Zawodowego Pracowników Przemysłu 
~ Chemicznego wa Włocławku przyglądały sią tłumy widzów, 


Sympatyczne zawodniczki klubu związkowego „Górnik” 


w Zabrzy — 


podczas defilady na mistrzostwach górniczych w 1948 r. 


Zwycięska drużyna ZKSM „Śląsk” 
I miejsce w turnieju o puchar 


Świętochłowice, 
"ZZM w 1948 r. 


którą zdobyła 


p 


TN 


Zawodniczki „Górnika” defilują 


10 s, a na dystansie 4 km. = SB m. 
37,6 s. 


W wyścigu dookoła Polski w poważ 
nej konkurencji —międzynarodowej 
(Szwedzi, Węgrzy i Czechosłowacy), 
kolarze związkowi zdobyli pierwsze 
miejsce drużynowe 1 indywidualne. 


W pięściarskich mistrzostwach Pol 
ski bokserzy związkowi odgrywali 
poważną ?olę, zdobywając tytuł mi 
strzów i wicemistrzów, 

Piłkarze związków zawodowych od 
nosili również znaczne sukcesy. . 

Z imprez międzynarodowych przy 
pomnieć należy w marcu 1946 r, pro 
pagandowy wyjazd reprezentacji pił- 
karskiej do Francji 1 w 1947 roku ro 
zegrane trzy spotkanią reprezentacji 
piłkarskiej FSGT w Polsce, 


Drużyna piłkarska kolejarzy pol- 
skich w tymże roku wzięła udział 
w zawodach © mistrzostwo Europy 
kolejarzy, uzyskując czwarte miej- 
sce za Jugosławią, Węgrami I Rumu 
nią, 

Ponadto na Festiwalu Młodzieży 
Demokratycznej w Pradze młodzi pol 
scy lekkoatleci I piłkarze ręczni, ko- 
larze i pięściarze w wielu spotka- 
niach ze sportowcami innych kra- 
jów demokratycznych wykazali swe 
przygotowanie sportowe i należytą 
dyscyplinę. 

Na początku bież, roku Związko- 
wa Rada uzyskała jeszcze jeden eu- 
kces organizacyjny i sportowy. Mia- 
nowicie delegaci Rady į zawodnicy 
związkowi wzięli udział w mędzyna- 
rodowym zlocie sportowym w Pary- 
žu, który odbył się dla uczczenia 
40-1ecia Francuskiej Robotniczej Fe- 
deracji Gimnastyki + Sportu. Zawod 
niey polscy osiągnęli duży sukces. 
Drużyna pięściarska wygrała niemal 
wszystkie spotkania, a drużyna pił- 
karska zajęła w ogólnej klasyfikacji 
piąte miejsce. W Paryżu odbyła się 
w tymże czasie narada przedstawi- 
cielt sportu związkowego ośmiu kra- 
dów, ha której Polacy wystąpili z 
imicjatywą utworzenia przy ŘŠwiato- 
wej Foderacji ; Związków Zawodo- 
wych — Departamentu do Spraw Wy 
chowania Fizycznego t Sportu. Wnie 
sex polskich związkowców ortal 


przyjęty, ale nie mógł być natych= 
miast zrealizowany z powodu trud- 
ności międzynarodowych. 


e x LJ 

Tak w ogólnym skrócie przedsta= 
wia się bilans czteroletniej pracy 
sportu związkowego w Polsce. Osią- 
gnięca w tej dziedzinie są niewąt= 
pliwe. Ale trudną pracą nad osta- 
tecznym usunięciem braków j nieda 
magań w naszym Sporcie — czeka 
Jeszcze związkowców. . 
Bądząc z dotychczasowych reżulta- 
tów sportowcy — związkowcy potra 
flą je pokonać. Tym bardziej, że II 
Kongres Związków Zawodowych 0- 
kreśli niewątpliwie jasno i wyraźnie 
miejsce wychowania fizycznego į spor 
tu w strukturze związkowej, oraz 
wytyczy drogę, po której pójdą spor 
towcy związkowi, aby posunąć na- 
przód rozwój wychowania fizyczne- 
go i sportu w całym kraju, pomno- 
żyć sławę kroczącej ku socjalizmowi 
Polski nowymi sukcesami, nowymi 
osiągnięciami 


(ELTE) 


= 


Słoma w karykaturze 
rumuńskiej, 


ŚLĄSKA LIGA OKRĘGOWA 


i kiasa A na finiszu 


ŚLĄSKA KLASA WYDZIELONA 
FINISZUJE 


KATOWICE. Wczorajsze mecze 
w śląskiej klasie wydzielonej przy- 
niosły kilka niespodzianek. Do pier 
wszej zaliczyć należy wysoką po“ 
rażkę poniesioną przez P<egoń' w 
Żywcu. zwyciestwa rezerwy Górni- 
ka Radlin nad Hutą Pokój i Kopal 
ni Katowice nad Czarnymi w Cho- 
rzowie, 

Pauzował Górnik Janów. 

Tabela po niedzielnych wynikach 
przedstawia się następująco: 


Górnik Janów 130 220627 
Górnik Knurów 17 22 57:29 
Huta Pokój 19 22 39:31 
Górnik Katowice 18 19 37:47 
Siemianewiczanka 175 217 30x81 
Pogoń Katowice 18 17 39:44 
Górnik Radlin 17-15 27:38 
Górnik Piekary 17 14 34:33 
Górnik Rydułtowy 18 13 27:46 
Związkowiec Żywiec 18 13 23:50 
Górnik Chropaczów 18 12 21:40 


ZWIAZKOWIEC — POGOŃ 
KATOWICE 5:2 (2:2) 


ŻYWIEC. Pogoń tylko do przer- 
wy dntrzymała pola gospodarzom, 
Bo zmianie pól natomiast padła 
cora gorąca i silnego tempa i zre 
zrgnowzłą z walki. W tej części 
meczu przewaga Zw'»zkowca była 
wrecz rażaca. Bramki dla Zwia- 
zkowca zdobyli: Musi»ł 2, Palik, 
Micdoński : Tojcik, Zawody vro- 
wadzi} wzorowo p. Dskskj z Żyw- 
ca. 


GÓRNIK I B — METAŁ HUTA 
POKÓJ 2:1 (1:1) 

RADLIN. Rezerwa Rymera pod 
koniec spotkanią uzyskała lekką 
krzewagę, która przyniosła jej ni- 
kłe ale w pewni zasłużone zwycię 
stwo. Obydwie bramki dla Górni- 
ka zdobył Szóstek. 


CZARNI — ROPALNIA 
KATOWICE 1:3 (1:2) 
CHROPACZÓW, Mecz był nie” 


zwykle zacięty we wszystkich 
swych fazach i wykazał stale wzra 
stającą przewagę jedenastu górni- 
ków  katow'ckich, w których ze- 
spole najlepiej zagrała linia napa- 
du. Bramki dla Katow'czan zdoby- 
li: Janas (2) i Wiśniewski, dla po” 
konanych Gajda. 


Liszkowska m'strzyn'ą 
Po!ski we Fiorecie 


Łódź (tel. wł). W sali Polskiej 
YMCA odbyły się zawody 
szermiercze kobiet o mistrzostwn 
Polski.  Reprezentowane były 
3 okręgi: warszawski, śląski 
oraz poznański, Tytuł mistrza 
Polski przypadł w udziale Li- 
szkowskiej z Katowic — 8 pkt. 
która wysunęła się przed Markow 
ską z Warszawy pkt. 7:1, Sku- 
pieniówną Katowice pkt. 6:2, 
i Nawmocką z Warszawy pkt. 
5:3. Drużynowo pierwsze miej. 
sce zdobyła „Stal” (dawn. Po- 
goń) Katowice przed „Ogniwem 
Warszawa į Dębem Katowice. 


KRAKÓW, (tel. wł.) Pierwsze w 
tym sezonie zawody kolarskie na 
terze Cracovii odbyły się w sobotę 
z udziałem goszczących w Polsce 
torowców węgierskich z mistrzem 
Węgier Csikosem na czele. Repre“ 
zentacja Krakowa została wzmoc- 
niona kolarzami łódzkimi Bekiem, 
Boruczem i Marchińskim. Nie star 
tował z niewiadomych powodów 
mistrz Polski Kupczak. Duży suk- 
ces odniósł Jerzy Bek, który wy- 
grał wyścig (rozegrany na czas) na 


Obóz w Oliwie zbliża się ku koń 
cowL Do 4-tego czerwca zostało na 
kalendarzu tylko 7 kartek. Praca za- 
wodników znajduje się więc w kul- 
minacyjnym punkcie, ale nastrój nie 
jest bynajmniej zbyt optymistyczny. 

Kontuzje I choroby nieprzerwanie 
prześladują naszych kandydatów na 
Oslo, Chychła jest już dla mi- 
strzóostw definitywnie stracony. Kon- 
tuzja okazała się daleko poważniej- 
sza niż początkowo przypuszczano. 
Odprysk kości 1 pęknięcie człona 
kciuka leczyć będzie nasz najlepszy 
bokser znacznie dłużej ponad ter- 
min trwania mistrzostw. Niestety 
brak jest następców Chychły, Powo- 
łany dodatkowo Iwański, trenuje do 
piero od czwartku trudno więc powie 
dzieć czy ma szanse ma zajęcie miej- 
sca w wadze półśredniej, 

Musiał — kolega klubowy Chychły 
i ewentualny jego następca, nie wy- 
leczył jeszcze kontuzji, i odniestonej 
na ostatnim meczu o drużynowe mi- 
strzostwo — informuje nas Witold 
Majchrzycki. — Bazarnik 1 Kruża 
również czują jeszcze rezultaty swe- 
go bezpośredniego pojedynku 1 na 
razie nie biorą udziału w ostrych 
sparringach, 

Wiadomość o wycofaniu się Czor- 
tka z kariery zawodniczej nie była 
dla obozowiczów niespodzianką, ale 


POLONIA — NAPRZÓD 
RYDUŁTOWY 8:2 (3:1) 
PIEKARY. Rekordowe zwycię- 
stwo odniosła Polonia, która zdo- 
była się na śmiały eksperyment zu 
pełnego odmłodzenia swej drużyny 
przez wstawienie pięciu juniorów. 
Posunięcie to okazało się słuszne 
i celowe. W meczu z Naprzodem 
gospodarze mieli zdecydowaną prze 
wagę, a swe bramki zdobyli przez 
Jędrucha 4, Lizurka, Poloczka, 
Grzybka 1 Wyleżalka. Sędziował 

Richter. Widzów 2 tysiące, 


SIEMIANOWICZANKA — 

CONCORDIA KNURÓW 2:2 (1:1) 

SIEMIANOWICE, Była to typo” 
wa walka o punkty, w której oby- 
dwie drużyny były sobie równe. 
Wynik odpowiada wobec tego tak 
stosunkowi sił, jak i przebiegowi 
gry. Siemianowiczanka zdobyła 
swe bramki przez Wróbla i Dudka. 
Sedzłował p. Wiśniewski z Żywca. 
Widzów 2 tysiące 


W KLASIE „A“ BEZ ZMIAN 


Rozegrane niedzielne spotkania w 
śląskiej klasie „A“ nie przyniosły 
niespodzianek. Faworyci wygrali pe- 
wnie swe spotkania i umocnili swe 
pozycje w tabeli. 

Oto niedzie!ne wyniki: 

Mała Dąbrówka: ZKSM — ZZK 
Katowice 3:0 (1:0). 

Katowice: kop. „Kleofas — kop. 
„Eminencja“ 7:2 (3: 1). 

Czerwionka: kop. „Dębłeńsko” — 
Licocianka 3:4 (2:1). 

Dziedzice * Walcownia — TS 
Kostuchna 6:0 (4:0). 

Katowice: Gwardia — HKS Szo- 
pienice 6:0 (3:0). 

Mysłowice: Lechia — RKS Za- 
błocie Żvwìec 1:1 (1:1). 

Orzegów: RKS Sląsk Tar- 
nowskie Góry 3:2 (1:1). 

Ruda: Slawia — Batory Chorów 


SKU mi (ah 
AR Śląsk — Ruch 1b 

2 (2:1). 
Radzionków: Ruch — Piast Pa- 


włów 1:1 (0:1). 

. Makoszowv: Wa'ka — Azoty Cho. 
rzów 3:1 (2:0) 
Michałkowice: Wyzwolenie — AKS 
Ib 4:0 (2:0). 


GRUPA I 
Górnik Ligota 18 32 50:16 
Gwardia Katowice - 17 27 49:25 
Metal Szop'enice 18 21 32:26 
Lechia Mysłowice 18 2053:30 
Górnik Dębieńsko 18 18 34:29 
ZZK Katowice 18 17 32:23 
Pop. Kleofas 18 17 36:39 
Walcownia Dziedzice 18 16 33:27 
Górnik Kostuchna 18 15 33:41 
Chemik M. Dabrówka 18 15 36:48 
RKS Zabłocie Żywiec 18 11 22:45 
Górnik Eminencja 17 4 16:59 
GRUPA II 
Ruch Radzionków 17 22 34:18 
Metal Batory 18 21 40:442 
Górnik Makoszowy 18 21 45:22 
Śląsk Tarnowskie Góry 17 20 45:30 
Ruch Ib Chorzów 16 17 31:24 
Azoty Chorzów 17 16 42:36 
Górnik Ruda 16 16 31:35 
Górnik Michałkowice 16 15 33:34 
Górnik Orzegów 15 15 19:27 
Piast Pawłów 16 10 22:32 
Śląsk Świętochłowice” 16 9 41:33 
AKS Ib Chorzów 16 1 35:68 


nn 


ek zwycieża w Krakowie 


dystansie 1000 m. Bek uzyskał czas 
1.15,8, lepszy od przedwojennego 
rekordu Polski na tym dystansie 
(1.16,5) przed Csikosem 1.16,6, Ka” 
rakasem (Węgrv) 1.17,2. 'Również 
w sprintach Bek zwyciężył We“ 
grów, uzyskując w wyścigu z Kara 
kasem 12.9 i 13 sek. z Csikosem. Naj- 
ciekawszy wyścig dnia: drużynowy 
na 30 okrążeń toru z trzema finisza 
mi wygrali Węgrzy 25 pkt. AE 
Krakowem 19 pkt, 

Publiczność niestety nie EAR 
a szkoda bo zawody były ciekawe. 


stworzyła problem obsady wagi lek- 
kiej. Kudłacik zachorował na grypę 
i powędrował do łóżka. Wróci na 
obóz dopiero w poniedziałek, Choro- 
ba na pewno nie pozostanie bez 
wpływu na jego formę, choć będzie 
jeszcze czas na odrobienie zaległości, 
— A pozostali? 


— Pilnie trenują—mówi Majchrzy- 
cki, Staramy się przede wszystkim 
dać im pełną kondycję. Poprawki, 
jakich dokonuje się w stylu zawodni 
ków są bardzo ważne ale główny na 
cisk kładziemy na kondycje i takty- 
czno-stylowe rozwiązanie walki. 
Sztamm demonstruje codziennie po- 
szczególne fazy ataku į defensywy, 
pozycje wyjściowe, zasłony itd, itd., 
a my grupami uczymy praktycznie 
realizowania wskazówek Sztamma, 


Nasi zawodnicy mają poważne błę 
dy w postawie, Źle trzymają ramio- 
na. Likwidujemy więc pośpiesznie 
wszystkie te błędy į trzeba przyznać 
idzie to z widocznym skutkiem. Sta- 
ramy się poza tym o wyeliminowa- 
nie wszystkch niepotrzebnych prze- 
chyleń korpusu, psujących styl i unie- 
możliwiających przyjecie właściwej 
zasłony lub wyprowadzenie skutecz= 
nego ciosu a conajmniej nic nie 
dających, Zawodnicy zrozumieli już, 
że każdy ruch musi mieć zamierzo- 
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Kraków (tel. wł) Dwudniowa bata 
lia lekkoatletyczna klasy A żeńskiej 1 
męskiej klasy B zakończyła sie w nie 
dzielę w godzinach popołudniowcyh 
generalnym zwycięstwem Cracovil w 
konkurencjach męskich i Olszy w kon 
kurencjach żeńskich. Punktacja roze- 
granych mistrzostw przedstawia się 
następująco: 

Mężczyźni — kłasa A: 1) Cracovia 
336 pkt., 2) Olsza 109 pkt, 3) Gwardia- 
Wisła 82. 

Mężczyźni — klasa B: 1) Cracovia 
199 pkt., 2) Olsza 31 pkt, 3) Związko- 
wiec 26 pkt., 4) Głuchoniemi 26 pkt. 

Łączna punktacja mistrzostw klasy 
A, B1 C: 1) Cnacovla 727 pkt., 2) Ol- 
sza 469 pkt., 3) Gwardla-Wisła 359 pkt., 
4) Głuchoniemi Kraków 41 pkt, 5) 
Związkowiec Legia 26 pkt., 6) Górnik 
Wieliczka 3 pkt. 

Kobiety—klasa A: 1) Kolejarz Olsza 
197 pkt., 2) Gwardia-Wista 69 pkt., 3) 
Związkowiec Legia 69 pkt. 4) Cracovią 
10 pkt. 

Łączna punktacja klasy A, B 1.C: 
1) Kolejarz Olsza 305 pkt, 2) Wisła 
230 pkt. 

Jak było do przewidzenia, Cracovia 

utrzymała swoją czołową pozycję w 
konkurencjach męskich, jak Olsza w 
konkurencjach żeńskich, natomiast 
znacznie obniżyły loty tak żywotne 
niegdyś w krakowskiej lekkoatletyce 
Wisła i Legia, Przechodzą jakby jakiś 
kryzys wewnętrzny, dlatego też w te- 
gorocznych mistrzostwach nie odegra- 
ły spodziewanej roli. 

Dwa indywidualne sukcesy uzyskali 


Mistrzostwa piłkarskie Zagłę- 
biowskiej Klasy A dobiegają koń | 
ca. Wszystkie kluby poza Zagłę- 
bianką mają do rozegrania jesz- 
cze po jednym meczu, Najwięk- 
sze zainteresowanie w dniu wczo 
rajszym wzbudził w. Zagłębiu 
mecz Zagłębianka — Metal, za- 
kończony wynikiem remisowym 
1:1 (1:1). Zdawało się, że spotka- 
nie najgroźniejszych rywali i 
pretendentów do tytułu mistrzow 
skiego wyłoni mistrza tegorocz- 
nego klasy A. Na skutek wyniku 
remisowego okazuje się. że kwe 
stia mistrza jest nadal otwarta. 


Metal przez zdobycie cennego 
puntu w Będzinie wybitnie po- 
prawi swoje szanse: ale nie prze 
sądza to sprawy zdobycia tytułu 
mistrzowskiego. zespół sosnowiec 
ki ma do rozegrania jeszcze mecz 
z Górnikiem Milowice. 


ZAGŁ,BIANKA — METAL 
1:1 (1:1) 


Drużyny wystąpiły w swych 
najsilniejszych składach. Grę roz 
poczęto dość nerwowo, gdyż oba 
zespoły doceniały znaczenie spot 
kania. Mimo upału grę prowa- 
dzono w szybkim tempie. 

Zagłębianka przypuściwszy kil 
ka niebezpiecznych ataków na 
bramkę gości w 11 minucie uzy 
skała prowadzenie ze strzału 
Kwapisza. Wynik ten nie utrzy- 
mał się zbyt długo, bo Majew- 
ski w 16 min. strzelił wyrównu- 
jącego goala. 

Po zmianie pól gra się zaostrza 
przy czym gospodarze uciekają 
się do dość częstych fauli. Metal 
natomiast starając się: utrzymać 
wynik stosuje grę obronną. 

Pod koniec meczu obie dru- 
żyny są wyraźnie przemęczone 1 


j 
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natomiast Kwapień i Legutkówna — 
obydwoje z Gwardii-Wisły, Kwapień 
przebiegł 1500 m. w czasie 4,08,8, Legut 
ko skoczyła w dal 5,09 — obydwa wy- 
niki należą do najlepszych w tym ro- 
ku w Polsce, Poza tym Nowak z Cra 
covii na 100 m. uzyskał najlepszy w 
tym roku czas 11,5 w Krakowie oraz 
Szymański (Cracovia) na 15% m. 4,12,3, 
drugi w Polsce i najlepszy w Krako- 
wie. 
WYNIKI TECHNICZNE MISTRZOSTW 

Konkurencje żeńskie klasa A! 

60 m.: 1) Legutko (Gp.-Wisła) 8,4, 2) 
Siarkiewicz (Związkowiec) 8,4. 


100 m.: 1) Legutko 13,6, 2) Białkow= 
ska (Olsza) 14,4. 
200 m.: 1) Wolłańska (Gp.-Wisła) 30,3, 


2) Królikowska (Olsza) 33,3. 

800 m.: 1) Bulżanka I (Olsza) 2 46,3, 
2) Bulżanka II (Olsza) 2,47,9. 

80 m. płotki: 1) Bulżanka (Olsza) 
15,7, 2) Ciesielska (Olsza) 18,6. 

4x100 m.: 1) Gwardia-Wisła 56,8, 2) 
Olsza I 57,5, 3) Olsza II. 

4x200 m.: 1) Wisła I 2,02,0 2) Olsza I 
2,05,6. 

Wzwryż: 1) Borowiec (Olsza) 140 em, 
2) Siarkiewicz (Związkowiec) 135, 

Wdal: 1) Legutko (Gw.-Wisła) 5,09, 
2) Bulżanka I (Olsza) 460, 

Kula: 1) Konikówna (Olsza) 11,06, 2) 


s Klimowska (Olsza) 10,37. 


Oszczep: 1) Pachowicz (Związkowiec) 
35,36 (b. dobry wynik po tak długiej 
przerwie Pachowiczówny) 2) Klimow- 
ska (Olsza) 33,78. 

Dysk: 1) Konikówna (Olsza) 34,89, 2) 
Stachowicz (Związkowiec) 32,51, 


Moj tempo gry zupełnie osła- 
IO 

w Zagłębiance najlepiej spisa- 
li się obrońcy i linie pomocy, za- 
wiódł natomiast atak w którym 
brak jest strzelców. W Metalu 
najlepiej zagrał Tomecki w po- 
mocy i Majewski w ataku. 

Zawody prowadził sędzia 
z Katowic. Widzów 8„żys. 
Sarmacja — TUR Olkusz 
5:0 (2:0) 

Sarmacja miała wyra. ną prze 
wagę nad Turem olkuskim, w 
którym nie dopisał atak i obro- 
na. 

Łupem bramkowym podzielił 
się cały atak gospodarzy. 

Najlepszą formacją Sarmacji 
była obrona i bramkarz Nied- 
bała. y 

GÓRNIK CZELADŹ — ZKSM 

BĘDZIN 1:2 (0:1) . 

Zawody rozegrane zostały w Cze- 

ladzi, Typowa walka o punkty. Gra 


Gryc 


Cracovia i Olsza zwyciężają w mistrzostwach 


iekkoatietycznych Krakowa 
Legutko w skoku w dal, Kwapień na 1500 m. uzyskują najlepsze 


śegoroczne wyniki 


Mężczyźni — klasa A: 

100 m.: 1) Nowak (Cracovia) 11,5, 2) 
Puzio (Cracovia) 11,7. 

200 m.: 1) Puzio (Cracovia) 24,2, 2) 
Nowak (Cracovia) 24,5. 

400 m.: 1) Wideł (Cracovia) 53,9, 2) 
Puzio (Cracovia) 57,4. 

800 m.: 1) Wideł (Cracovia) 2,09,2, 
Szymański (Cracovia) 4,10,2, 

1500 m.: 1) Kwapień (Gw. - Wisła) 
4,08,8, 7) Szymański (Crac.) 4,12,4, 

5000 m.: 1) Kwapień (Gw.-Wisła) 16,56 
2) Więcek (Gw. -Wisła) 17,04,3. 

10,000 m.: 1) Więcek E. (Gw.-Wisła) 
33,53,9, 2) Więcek A, (Gw.=Wisła) 34,13,3 

110 m. płotki: 1) Puzio 18,5, ż) Kucz 
(Wisła) 19,1. 

400 m. płotki: 1) Puzio (Cracovia) 58,3 

4x100 m.: 1) Cracovia I 46,0, 2) Cra- 
covia II 47 2, 3) Olsza II. 

4x400 m.: 1) Cracovia I 3,61, 2) Olsza 
3,47,8, 3) Cracovia IT, 

Trójskok: 1) Serafini (Olsza) 12 „78, 
2) Luter (Cracovia) 11,85. 

Wdal: 1) Serafini (Olsza) em., 
2) Łabuś (Olsza) 621, 


Wzwyż: 1) Semkowicz (Cracovia) 170 
cem., 2) Puzio (Cracovia) 170 em. 

Tyczka: 1) Luter (Cracovia) 2,50. 

Kula: 1) Słowik (Cracovia) 12,39, 2) 
Serafini (Olsza) 12,20, 

Oszczep: 1) Słowik (Cracovia) B0,16, 
2) Płatek (Cracovia) 50,06, 

Dysk: 1) Słowik (Cracovia) 37,65, 2) 
Płatek (Cracovia 34,70. 

Młot: 1) Jasiński (Cracovła) 33,39, 2) 
Serafini (Olsza) 26,23, 

Organizacja mistrzostw nie pozosta- 
wiała nie do życzenia. 


2) 


W Zagiękiu padło rozstrzygnięcie 


Metal Sosnowiec mistrzem ki. A 


na niskim poziomie 1 mało cieka- 
wa. 

Bramki dla Będzina zdobył Klim- 
za dla Górnika Ulicki, 


GWARDIA PIASKI — GÓRNIK 
SOSNOWIEC 3:1 (2:1) 


Gra żywa | ciekawa. Gwardia mia 
ła znaczną przewagę nad drużyną 
gości niemal w czasie całego meczu. 

Bramki dła zwycięzców zdobyli 
Mróz i Zaporowski, dla pokonanych 
Olszewski z rzutu karnego, 

Tabela mistrzostw po  wczoraj- 


szych rozgrywkach przedstawia się 
następująco: 


1) Metal Sosnowiec 15 23 42:25 
2) Zagłębianka 16 23 33:24 
3) Górnik Czeladź 1E pa |. T E EA 
4) Gwardia Piaski 15 16 32:30 
5) Górnik Sosnowiec 15 14 33:32 
6) Tur Olkusz 15 12 29:32 
D ZKSM Będzin 15 12 24:35 
8) ZKS Stal 15 11 30:43 
9) Sarmacja 15 7 19:32 


Elim nacje na Slasku Opolskim 


Zabrze (tel. wł) Dalsze rozgry- 
wki o tytuł mistrza klasy A okr. 
opolskiego znów obfitowały w 
niespodzianki, Zarówno wysokie 
zwycięstwo Metalu Bobrek jak i 
wygrana rezerwy Polonii były 
niespodziankami dużej miary. 


METAL BOBREK — GÓRNIK 
ZABRZE 5:1 (4:1) 


Bobrek, Miejscowy Metal od- 
zyskał znów, swoją szczytową 
formę a wynikiem „tego było 
wysokie zwycięstwo nad jedena- 
stką mistrza grupy III-ej. Metal 
przez cały czas gry miał przy- 
gniatającą przewagę, a bramki 
dla niego zdobyli Hadryś 3 i 
Moce ły 2 CE KORA A fo PREY 2. Widzów 2000, 


W Oliwie wre praca 


ny cel. Ekonomiczność ruchów w rin 
gu to podstawa sukcesu. 


— A jak nastawiacie obozowiczów? 


— Na nowoczesny styl, Istnieje co 
do tego stylu nieporozumienie, Wie- 
lu bokserów sądzi, że nowoczesność 
stylu polega na odliczonym oddawa- 
niu tego, co się zainkasowało; bez 
zwracanią uwagi na gardę, defensy- 
wę i z zupełnym niekiedy lekcewa- 
żeniem wszystkich innych elemen- 
tów poza ilością ciosów. Wydaje mi 
się, że tym którzy znajdują się w Oli 
wie, wytłomaczyliśmy już 

takiego poglądu, Uczymy więc bicia 
z defensywy, zmiany dystansu, na- 
głego przechodzenia z obrony do ata 
ku, celności ciosów 1 ich biokowa- 


błędność | 


nia. Półdystans — to nie jest symbol | 


nowego stylu. Trzeba umieć się bić 
i z dystansu | w zwarciu równie do- 
brze, jak z półdystansu. Nie są to 
oczywiście rzeczy łatwe ale mate- 
rlial jest tak dobry, że mamy nadzie- 
je uzyskać w efekcie korzystne wy- 
niki szkolenia. 

— A co może pan powiedzieć/6 
swych „podopiecznych? Który z 
nich czyni majwidoczniejsze postępy? 


| uniemożliwiają mu przebywanie 


— Nie mogę, bez szkody dla pozo- 
stałych, wyróżniać kogokolwiek. Jest 
jeszcze zbyt daleko do wyjazdu na 
mistrzostwa, by jednych sugerować 
pewnością awansu do reprezentacji, 
a innym odbierać na ten awans na- 
dzieje 1 wskutek tego osłabić może 
ich pilność w trenowaniu, 


— No, a gdyby zażądano od pana 
dziś, teraz natychmiast ustalenia 
ósemki na Oslo — jąkby pan ją zesta- 
wił? 

— Ósemki w 
Ale spróbujmy. 

W wadze muszej jest jeden kandy 
dat — Kasperczak, Mikołajczewski 
dochodzi na treningi tylko przed po 
łudniem, ponieważ zajęcia szkolne 
na 
obozie w ciągu całego dnia. Jasne, 
że w tych warunkach, chociaż sko- 
rzystał już wiele, nie daje gwarancji 
pełnego przygotowania. 


żadnym razie nie. 


W koguciej dominującą pozycję zaj 
muje Grzywocz. Koncepcja z Bazar- 
nikiem nie jest pozbawiona słusznaś- 
ci, ale obok Ślązaka jest jeszcze je- 
den kandydat w tej kategori — Kru 


GÓRNIK MIKULCZYCE — 
POLONIA Ib BYTOM 2:4 (0:3) 


Mikułczyce. Rezerwa Polonii 
odniosła dalsze zwycięstwo, zdo- 
bywając bramki ze strzałów Kli- 
masa 2, oraz Millera i Salika. 


Po meczu rozwydrzona publicz 
ność mikulczycka obrzuciła dru- 
żynę Polonii kamieniami. 

Po meczach niedzielnych tabel 
ka rozgrywek finałowych opol- 
skiej kl. A przedstawia się na- 
stępująco: 


Polonia Ib Bytom 3 6 9:3 
Metal Bobrek 3 3 7:5 
Górnik Zabrze 3 2 3:8 
Górnik Mikulczyce 3147 


ża, który ma wagę identyczną nie- 
mal z Bazarnikiem. A rokuje wielkie 
nadzieje. 

W płórkowej na szczęście niema 
dylematu. - Antkiewicz stanowi tak 
bezsporną pozycję, że właściwie na 
nim budujemy większość nadziei na 
sukces w stolicy Norwegii, 


W lekkiej — nie widzę kandydata, 
w półśredniej—sytuacja jest podobna. 
W średniej prymatu Nowary nikt 
chyba nie będzie kwestłonował. W 
półciężkiej — albo Szymura, którego 
niema na obozie albo nikt, ponieważ 
młodzież jest jeszcze za mało ruty- 
nowana, za słaba. W ciężkiej niema 
w ogóle kandydata, 

— To znaczy, że w sumie mamy 4, 
względnie 5 reprezentantów na Oslo? 


— Wskazywałemi tylko na tych, któ 
rzy powinni się znaleźć ną mistrzo- 
stwach. Ustalenie liczebności naszej 
reprezentacji należy do zarządu PZB 


W każdym razie wydaje się być pew i 


nym, że w „ósemkę” nie pojedziemy, 

Wśród pięściarzy którzy jako kan- 
dydaci na Oslo nie mogą wchodzić 
(młody wiek, brak rutyny) w rachu- 
bę, a na obóz powołano ich z uwagi 
na wybitny talent, który przy odpo- 
wiedniej opiece może wkrótce przy- 
nieść poważne przegrupowanie w u- 


KOLEJARZ OPOLE — ZWIĄZKO- 


WIEC — ZJEDNOCZENIE BYD- --- 


GOSZCZ 16:3 (10:2 


OPOLE, (tel. wł.) Przez cały - 
czas meczu gra toczyła się przy 
wyraźnej przewadze drużyny. go- - 
spodarzy, którzy technicznie i kon 
dycyjnie przewyższali drużynę go” 
ści. Bramki dla Kolejarza zdobyli: 
Holfeier 5, Pasoń 4, Kulik, Kampa 
Kaniut po 2, Kasperek I dla Zwią 
zkowca Dolegała 2 i Fiszbach 1. 

Zawody poprawnie prowadzjł ob. 
Stencel z Katowic, 


BUDOWLANI OPOLE 
GROMIĄ ZWIĄZKOWCA 
BYDGOSZCZ 23:0 (10:0) 
OPOLE. (tel. wł) Budowlani 
Opole zdeklasowali ałaby zespół 
Związkowca z Bydgoszczy, niedopu 
szczając go niemal do gry. Mimo 
wysokiej porażki zespół Związkow 
ca za swą ambitną i ofiarną gre 
zasługuje na uznanie, Drużyna 
Związkowca składa się z najmłod- 
—szych zawodników ligi szesyplor- 
niaka. Bramki zdobyli: Klik 8, 
Gielnik 5, Szaforz, Langosz po 3, 
Koch, Gawol Rudolf po 2. 


Zawody dobrze prowadził ob. 
Stencel z Katowie. Widzów ok. 
1500. 


ZAWODY LEKKOATLETYCZNE 
W OPOLU 

OPOLE. (tel. wł.) W ramach ob- 
chodu 4-lecia istnienia klubu ZKS 
Kolejarz klub ten zorganizował w 
Opolu wiele imprez sportowych. 
Zawody lekkoatletyczne — 

kobiety: 

60 m: 1) Dobeszówna (Lwowian- 
ka Opole) 8,9 

Wzwyż: 1) Doboszówna (Lw. Opo 
le) 1,20. 

Mężczyźni: 

100 m: 1) Pietruszka (Kol. Opo- 
le) 11,9, 

Kula; 1) Mutke (Kol. Opole) 10,28 

1000 m: 1) Zaprzał (Budowlani 
Opole) 2,46,0, 2) Szajca (Kol. Opole) 
2,51,0. 


METAL ZABRZE — GÓRNIK MIKUL- 
CZYCE 7:4 (5:2) 


Zabrze (tel. wł.) W meczu szczypior- 
niaka rozegr. w ub. niedzielę w Za- 
brzu pomiędzy jedenastką miejscowo. 
go Metalu 1 drużyną Górnika Mikul- 
czyce zwycięstwo odnieśli gospodarze 
7:2 (5:2), 

Metal najlepszych swoich zawodni- 
ków miał w Kubicy i Francki. 

Spotkaniu przyglądało się około 4000 
widzów, 


Bratysława | 
wciaz triumfule 


PRAGA. Dziesiąta niedziela 
rozgrywek o  mistrzoslwo ligi 
CSR przyniosła szereg niespo: 
dziewanie wysokich wyników. 
Do rzędu największych niespo- 
dzianek należy wysoka porażka 
Slezskiej Ostrawy z ATK. Pierw 
sza w tabeli Bratysława znajdu. 
je się nadal w doskonałej formie 
o czym świadczy miażdżące zwy 
cięstwo nad Mamek  Powazska 
Bystrzyca, 

Wyniki niedzielnych epotkań 
ligowych przedstawiają się na: 
stępująco: Bratysiawa — Manck 
Powazska Bystrzyca 8:1, Zbro- 
jowska Zidenice — Kladno 6:1, 
ATK Slezska Ostrawa 7:2, 
Sparta — Dynamo Koszyce 2:1, 
Bohemians Teplice Sanow 
3:1, Trnawa — Zylina 1:1, Sla. 
via — Viktoria Pilmo 3:2. 

Po ostatniej kolejce sytuacja 
w czolówce nie uległa zmianie, 
prowadzi Bratyslawa 17 pkt. 
2) Slavia 13 pkt, 


Pilka nożna w Europie: Szwaj 
caria amatorzy — Anglia ama- 
torzy 1:1, Antwerpia — kombino 
wany zespół Danii 5:1. 


kładzie czołówki, wybija się kalisza- 
nin Grzelak. Jak trenerzy w rozmo- 
wach między sobą ustalili — Grze- 
lak po nabraniu ciała, siły, będzie 
wartościowym pięściarzem w wadze 
półciężkiej, Pod tym też kątem szły 
starania trenerów © wyszkolenie i 
odpowiednie nastawienie Grzelaka, 

Takich Jak Grzelak, młodych uta- 
lentowanych pięściarzy jest wśród 
28 ohozowiczów większość. Zdają oni 
sobie sprawę, że szanse reprezento- 
wania barw Polski w Oslo mają, w 
tegorocznych mistrzostwach Europy, 
"minimalne, 

Ale włedzą również, że do nich na 
leży przyszłość, że za dwa lata, przed 
mistrzostwami na rok 1951 reprezen- 
tację Polski zestawiać się będzie wła 
śnie z nich. Dla tego trenują spokoj- 
nie, pilnie, dokładnie. Przygotowują 
się pod okiem śmietanki polskich tre 
nerów do następnego sezonu Zh'e- 
rają wiadomości i doświadczenia, któ 
re stanowić będą wielki kapital w 
czasie, gdy rozpocznie stę ostateczny 
atak na pozycje starszych ktbegów. 

Obóz w Oliwie przygotswuje więc 
nie tylko reprezentantów ma Os, 
szkoli, uczy, Szlifuje młodzież, gote 
wą już jutro do objęcią spadku ro 
Ćzortku, Szymurze, Klimeckim, Ol- 
wa spełni na pewno swoje zadanie. 


TINAŁY BIEGU NARODOWEGO 
W KRAKOWIE 


BRAKÓW. (tel. wł.) Finały Bie- 
gu Narodowego w skali wojewódz 
kiej były pierwszą imprezą „dni 
sportowych Krakowa” z okazji II 
Kongresu Związków Zawodowych. 
Finały rozegrane zostały ną Sta- 
d:'onie Miejskim w cząsie odbywa” 
jarych s'e okregowvch mistrzostw 
lekkoatletycznych. Na starcie sta- 
nelo 370 zawodników ií zawodni- 
czek z województwa krakowskie” 
go. Prowineja adniosła też wielki 
gukces, wygrywajae za wyjątkiem 
trzech — wszystkie pozostałe biegi. 
zwłaszcza godnym podkreślenia 
iest zwyciestwo tarnowianki Zo- 
fi Grabczyńskiej, która w swej ka 
tegorii nzyskała nietvlko najlepszy 
czas dnia, ale pokanała nawet zna- 
pa zowndniozke Gwardii — Wisły 
Wolońską, Grabczyńska otrzymała 
smercjalna, nagrade wraz z dvolo- 
vfumdowaną przez WUKF w 
Krotawia, Finały tegorocznego Bie 
gu Narodowego odbyły się nod hå- 
słem „frontem do prowincji” i cel 
swój propagandowy w zupełności 
ostaonqłv, Podkreślić jaszcze nale- 
ży dnezanałą orgąanizacię tegorocz- 
nvch biegów, co luż niech zapisze 
pra swnie kanto Wojewódzki Urząd 
Kontury Fizveznej w Krakowie, 

Wyniki finałów były następują” 
ce: A 

Dziewczetą od 15 — 17 lat — dy 
slang 500 m.: 1) Baczyńska (Craco- 
wia) 1.29,8, 2) Lalik (Bochnia) 1.29,9, 
9) Konior (Biała) 1.30,5. 

Dziewczętą od 18 — 19 lat — dy- 
stana 5090 m: 1) Grodecka (Tarnów) 
1.29.0, 2) Balacińskąa (Kraków) 1.31,5 
3) Salomon (Tarnów) 1.31,7, 

Kobiety nonad 20 lat — dystans 
500 m: 1)  Grabhczyńska (Tarnów) 
1.28.9 (najlepszy czas dnia), 2) Wo- 
lańska (Kraków — Wisła) 1.31.0. 3) 
Jabłońska (Chemik Kraków) 1.32.0. 

Chłopcy od 15 — 17 lat — dy" 
stans 1000 m: 1) Boczar (Kraków) 
2.52.8, 2) Wolak (Tarnów) 2.54,5, 3) 
Stasiak (Brzesko) 2.56.1. 

Chłoncy od 18 — 19 lat — dy- 
stans 1000 m: 1) Durak (Ośwlecim) 


wami 


2.47,2, 2) Kuś (Kraków) 2.48,1, 3) 
Motyka (Trzyniec) 2.482, 
Mężczvjni ponad 20 lat — dy“ 


stans 3000 m: 1) Boczar Zb. (Kra- 
ków) 9.13.3. 2) Więcek (Dąbrowa 
Tarn.) 9.12.9, 3) Szwargot (Wojsko 
Kraków) 9.22,8. 


" MECZ PIŁKI MOTOROWEJ 
ü W KRAKOWIE 


Kraków (tel, wł.) Rozegrany 
po raz pierwszy w Krakowie 
mecz piłki motorowej pomiędzy 
zespołami Gwardii — Wisły i 
Włókniarza — Korony zakończył 
się zwycięstwem Wisły 2:0, Bram 
ki zdobyli Jabłonowski i Cukier. 

Przed meczem odbył się kon- 
kurs zręczności, w którym star- 
towało 21 zawodników, Zwycię- 
żył Bohaczek (Gwi=Wisłaj 13 pkt. 
karnych przed Ogonowskim (Ko- 
rona) Nowakiem  (Gw.-Wisła), 
Głowackim (Gw.-Wisła), 


FINALIŚCI MIĘTRZOSTW 
BOKSEESKICH JUNIORÓW 
KRARBOWA 


Kraków (tel. wł) Po trzydnio- 
wych walkach tytuły mistrzów 
bokserskich juniorów Krakowa 
zdobyli: 

Waga papierowa: Piecuch (01- 
sza), musza: Janicki (Cracovia) 
kogucia: Leja (Cracovia), piórko- 
wa: Pasławski (Włókniarz Koro- 
na), lekka: Ocajda (Związkowiec), 


półśrednia: Bużyński (Włókniarz 
Korona), średnia! Szczygielski 
(Gw.-Wisła). 


Organizacja zawodów bardzo 
dobra, Również sędziowanie nie 
pozostawiało nie do życzenia, Pod 
tym względem Poprawa w Kra- 
kowie wielka, 


i iS, 
Zapaśi 


wag ciężkich 


Jesteśmy po występach zapaśników bułgarskich w Polsce. Mamy 
poza sobą międzypaństwowe spotkanie Polska — Bułgaria, które w 


ostatniej chwili, 


nie wiadomo z jakiej przyczyny, zostało odwołane 


a obydwie reprezentacje wystąpiły pod nazwą swoich stolic) mecze 


Sofia — Poznań i Sofia — Śląsk. 


Ogólny wynik wszystkich spotkań wynosi 14:10 na korzyść naszych 
gości i jest niewątpliwie dużym sukcesem dla zapaśników Bułgarii. 

Musimy pamiętać, że Bułgarzy nigdy nie odgrywali w tej dzie- 
dzinie sportu zbyt wielkiej roli w skali międzynarodowej i jeszcze na 


ostatniej „Bałkanadzie” (w r. ub.) Polska uplasowała 


punktacji przed nimi. 


się w ogólnej 


Największym sukcesem Bułgarów w ich tournee po Polsce jest 


oczywiście wynik, 


który osiągnęli w nieoficjalnym spotkaniu z naszą 


reprezentacją państwową w Warszewie. Wynik warszawski jest dla 


nas — musimy to sobie szczerze 


Eo przecież liczono u nas na pe 
wne, wysokie zwycięstwo różnicą 
conajmniej czterech punktów. Wy 
wiady, z przedstawicielami PZA, 
trenerami itd. były pełne optymi- 
zmu i nie dawały właściwie ża“ 
anych szans naszym gościom, 

Nic dziwnego, że wynik 4:4 w sto 
licy był przysłowiowym  kubłem 
zimnej wody na gorące głowy na- 
Szych speców od zapaśnictwa, 

„ Ale czy rezultat warszawski 
świadczy o tym, że nasze zapaśnic- 
two stoi na niskim poziomie? Czy 
oznacza on, że nie mamy w Fol- 


sce lepszych zawodników, którzy 
umieliby oprzeć się zapaśnikom 
Bułgarii, 


Na wszystkie te pytania jest od 
powiedź jedna: NIE. Nasi zapaśni” 
cy nie przegrali meczu z repr, Buł 
garii (ozy Sofii) a porażkę panie” 
sło ich kierownictwo. 

Wyczerpującą zresztą odpowiedź 
tłumaczącą wynik 4:4 w Warsza- 
wie znajdziemy w artykule, który 
zamieściliśmy w nr 4l-szym nasze- 
go pisma przed spotkaniem w War 
szawie pt. „Wygramy z Bułgarią je 
żeli... PZA zmieni skład reprezen 
tacji Polski” w którym wyraźnie 
i miedwuznacznie 
że nasza reprezentacja została ze” 


Z$ Meta! Sosnowiec 
ofiarował książki 
dlą wzorowo pracującego 
LZS 


Katowice. Biblioteka dla 
wzorowo pracującego Ludowe 
go Zespołu Sportowego zwię- 
ksza się z dnia na dzień. W so 
“bote na listę  ofiarcdawców 
wpisało się Zrzeszenie Sporto 
we Metal Sosnowiec. Zarząd 
zrzeszenią postanowił przenro 
wadzić wśród wszystkich człon 
ków ZS Metal zbiórkę ksią- 
żek, które za pośrednictwem 
»Sportuc zaofiarowane zostaną 
najlepiej pracującemu Ludo- 
wemu Zespołowi Sportowemu. 
ZS Metal wz$wa wszystkie 
kluby į keła sportowe należą 
ce do Zrzeszenia Sportowego 
»Stale w okręgu śląsko - dą- 
browskim do kontynuowania 


zbiórki książek zainicjowanej 
przez »Spert«, 
Wszystkim ofiarodawcom 


przypominamy jeszcze raz że 
termin zakończenia akcji mi- 
ja 1 czerwca br. 

Prosimy przeto o nadsyła- 
nie zaofiarowanych książek na 
adres redakcji Sportu Katowi 
ce Rynek 6 II p. 


zaznaczyliśmy, | 


powiedzieć „. porażką. 

stawiona źle, że brak w niej naj- 
lepszych zapaśników, którymi obec 
nie dysponujemy. 

Dzisiaj po występach Bułgarów 
znajdujemy w wynikach ze Śląska 
Poznania potwierdzenie naszej słu 
sznej tezy, Dzisiaj nie ulega już 
dla nikogo interesującego się spor 
tem zapaśniczym wątpliwości, że 
gdyby PZA wstąwił do reprezen- 
tacji Kuligowskiego i Golasia (któ 
rzy swe walki w meczu Sofia — 
Śląsk zdecydowanie wygrali) mecz 
warszawski bylibyśmy wygrali 6:2. 

Ostatecznie jest  wytłumaczalne 
że PZA wystawił w wadze średniej 
zawodnika Radomia zamiast Go- 
łesia — Gołaś nie był na obozie 
kondycyjnymi ponieważ jestuczniem 
Śl Zakładów Technicznych zda- 
jącym w tej chwili końcowe egza- 
miny i kpt. PZA. mógł mieć uza- 
sadnione obawy, że Gołąs może za 
wieść a Radon jest pewniejszy. 
Ale i w tym wypadku PZA mógł 
się zwrócić do zarządu ŚLOZA z 
prośbą o informacje o aktualnej 
formie zapaśnika Siły, Gołaś mimo 
nawału zajęć w szkole trenował 
i jak wykazał mecz w Janowie jest 
nadal najlepszym w Polsce w swej 
ategorii. 

Zupełnie jednak nie rozumiemy 
już dlaczego PZA wstawił do re” 
prezentacji zawodnika zdecydowa“ 
nie słabszego jakim jest Jakubo- 
wicz w wadze lekkiej a.nie mi- 


| strza Polski — Kuligowskiego. Dwa 


tygodnie tenu Kuligowski wygrał 
w ramach spotkania Śląsk — Po- 
znań z Takubowiczem w sposób nie 
podlegający najmniejszej dyskusji. 
Naprawdę, nie rozumiemy strategii 
PZA tak samo jak nie rozumiemy, 
dlaczego na obozie w Warszawie za 
rządzono eliminacje palecając wal” 
czyć Kuligowskiemu w wadze 1... 
półśredniej! ` 

Nie po raz pierwszy zreszta je” 
steśmy świadkami takich machi” 
nacji w naczelnej =magistraturze 
polskich zapaśników tak jak nie 
po raz pierwszy ponieśliśmy poraż 
kę albo przegraliśmy zbyt wysoko 


z winy PZA. 
Nie będziemy gołosłowni, Przypo | 
minamy ostatni mecz Polska — 


Czechosłowacja który przegraliśmy 
wysako 6:2. Przegraliśmy go w tym 
stosunku tylko dlatego, że naszej 
reprezentacyjnej drużynie też nie 
walczyli faktycznie najlepsi nasi 
zawodnicy. Najlepszy wtedy np. w 
wadze średniej Gryt nie został wo 
góle wzięty w rachubę przez kpt. 
PZA. 

Jest dla nas naprawde wielką za 
gadka czym kieruje się kapitan za 
paśników przy zestawianiu składu 
reprezentacji Palski, W ostatnich 
mistrzostwach Polski Śląsk zdobył 
5 tytułów mistrzowskich, ale kie- 


izka 


hemia mistrzem 


Polski w szczypiórniaku kobiet 


SZCZECIN, W Szczecinie rozpo. 
częly się mistrzostwa Polski w 
Szczypiorniaku kobiet, przy udziale 
4 klubów »Spólnia« (W- wa), »Che- 
mia« (Łódź), »Cracovia« 1 AKS 
(Chorzów). Przed rozpoczęciem za- 
wodów drużyny zosłały  powiłane 
przez prezesa OZKSS — Borkow. 


skiego 1 dyr. WUKF — Ochendala, 
który ufundował brązowy puchar 
przechodni d!a zwycięskiej druży- 
ny. Otwarcia zawodów dokonał de- 
legat PZKSS kpt. zw. Pomosz, 
Pierwsze spotkania dały następu. 
jące wyniki: »Spójnia« — »Craco- 
via« 6:3 (2:1). Bramki dla »Spójni« 


Z9 


letal Sosnowiec- 


Ruch W. Hajduki 12:4 


SOSNOWIEC. W sobotę na sta“ 
dionie ZS Metel w Sosnowcu od- 
był się mecz pięściarski z cyklu 
rozgrywek o wejście do ligi okrę* 
gowej w którym drużyna gospoda 
Izy zmierzyła się z hajduckim Ru" 
chem. Spatkanie to zakończyło się 
wysokim zwycięstwem lepiej :przy” 
golowanej kondycyjnie i lepszej 
technicznie drużyny sosnowieckiej. 
Jedyną sensację stanowiła porażka 
doskonale zapowiadającego się 
Grzywącza (Ruch) w wadze mu- 
8zej z Wnukiem (Metan. 

Wyniki techniczne poszczegól- 
nych walk przedstawiały się nastę 
pująco: w wadze muszej Wnuk (M) 
Wygrał na pkt. z Grzywoczem (R), 
w wadzę koguciej Dzłurowica (M) 


na skutek braku przeciwnika zdo” 
był punkty walkowerem, w wadze 
piórkowej Gigenzą (M) wygrał na 
pkt. z Zaborowskim (R), w wadze 
lekkiej Grzesik (M) wypunktował 
w bardzo ładnym stylu Grosa (R), 
w wadze półśredniej Mierzejewski 
(M) przegrał w II rundzie przez ko 
z Waloszkiem (R), w wadze śre- 
dniej Jaruosz (M) wygrał na pkt. 
z Wilczokiem (R), “w wadze półcię- 
żkiej Botur (R) zdobył pkt, walko” 
werem, w wadze ciężkiej Sękała 
(M) już w pierwszej rundzie zno” 
kautował stukilogramowego kolosa 
Nawrata (R). 

Walki w ringu prowadził kpt. 
Cwikliński, punktował Klapsia, Y 
dzów 2600, 


zdobyły: Tkaczyk — 4 i Kierpczyń. 
ska — 2, dla »Cracovii«: Hartuzek, 
Szymańska | Dudek, Sędziował Mu- 
szyński z Poznania. 

W drugim meczu »Chemiac po- 
konala AKS 19:1 (10:1) Bramki 
dla zwycięzców zdobyły: Zakrzew. 
ska — 9, Kaczmarczyk — 6, Ku- 
biak — 3 i Candryk — 1. Sędziował 
Eberhard z Krakowa, Widzów oko- 
ło tysiąc osób. 


SZCZECIN. W drugim dniu mis- 
trzostw Polski w  szczypiorniaku 
kobiet rozegrano dalsze spotkania. 
Cracovia pokonała AKS 4:1 (1:0), 
zdobywając bramki przez: Szreniace 
ką — 3 i Janiszewską — 1. Hono- 
rowy punkt dla AKS-u zdobyła Bo- 
rucka. j 


W drugim meczu, który stał na 
bardzo dobrym poziomie, Chemia 
(Łódź) zwyciężyła Spójnię (Warsza- 
wa) 5:3 (2:1). Najlepszą zawodnicz 
ką na boisku była łodzianka Kacz- 
marczyk, która zdobyła 3 bramki. 
Dwie dalsze strzeliła Zakrzewska. 
Punkty dla Spójni uzyskały: Pa- 
chlowa — 2 i Kierpczyńska — |. 
Oba spotkania sędziował Eberhard 
z Krakowa. Widzów 2 tys. 

Ną zawodach obecni byli: dyr. 
GUKF — poseł Motyka i mjr. 
Sznajder, który wizytował na tere-- 
nie województwa ośrodki sportowe 
Ww Złocieńcu, Starogardzie i Szcze- 


sinię < 


ry 


rownictwo PZA uważało, Że jeżeli 
w dryżynie narodowej walczyć bę- 
dzie jeden Toboła, to w zupełności 
wystarczy, Charakterystycznym 
jest, że .. nawet do Toboły dzia- 
łacze z PZA nie mieli zbyt wielkie 
go zaufania a szczytem zupełnej 
ignororacji był wywiad w Kurie- 
rze Codziennym w którym dzien“ 
nikarz zapytywał p. Ziołkowskiego 
„dlaczego w wadze koguciej wy” 
bór pad właśnie na Tokołę”. 

Wyniki spotkań indywidualnych, 
drużynowych, międzyklubowych 
międzymiastowych nie mają dla 
PZA żadnego znaczenia, 

Przejdziemy teraz do omówienia 
technicznej i organizacyjnej stro- 
ny spotkań oraz oceny poziomu po 
szczególnych zawodników , 

W Warszawie walki stały na nie 
zbyt wysokim poziomie technicz- 
nym ji jedynie walka Toboły, który 
jest w tej chwili bezprzecznie naj 
lepszym i najpewniejszym punk“ 
tem naszej reprezentacji, stała na 
peziąmie wymaganym od spotka“ 
nia międzypaństwowego, 

Nieźle spisał się Rokita chociąż 
nie miał zbyt groźnego przeciwni 
ka. 

W. Poznaniu zawody również nie 
mogły zachwycić swym poziomem. 
Z zapaśników poznańskich najle- 
piej wypadł Nowączek w wadze 
rółciężkiej, który jako jedyny z 
Foląków przegrał z Atanasowem 
tylko na punkty. Dobrze zaprezen 
tewał się również młody Sznajder, 
który walkę swą z Brusewem wy- 
grał przekonywująca. 

Najlepszy poziom oglądaliśmy w 
Janowie Śłąskim. Tutaj wszystkie 
walki stały na bardzo wysokim po- 
ziomie technicznym i dały; licznie 
zebranej publiczności sporo emocji 
1 wrażeń, Walki Toboły Marcoka 
i Kuligowskiego obfitowały w sze” 
reg naprawdę ładnych momentów, 
suolezy, rzuty przez ramię itd, 

Śl OZA chcąc dać możność oglą 
dania najszerszym rzeszem robotni 
czym zapaśników Bułgarii urządził 
mecz w największym ośrodku ja- 
kim na Śląsku jest Janów. Janów 


ył porażką 
icy też szukają 


jest pozatem najbardziej usporto” 
wionym ośrodkiem atletycznym w 
Folsce, 

Przejdźmy teraa do oceny | kla” 
gyfikacji zawodników bułgarskich 1 
polskich, 

Najlepszym zawodnikiem gości 
był bezprzecznie Mąrionaw w wa- 
dze ciężkiej, który wszystkie swoje 
walki w Polsce wygrał na łopatki 
i potrzebował do pokonanią trzech 
Polaków zaledwie czterech minut. 
Jest ta zawodnik bardzo agresyw- 
ny i bardzo silny, 

Drugą lokatę musimy przyznać 
Attanąsowi I w półciężkiej, który 
również wygrał wszystkie swe trzy 
walki, Dalej klasyfikujemy Marko 
wa w średniej, który przegrał tyl 
ko do Gołasią następnie Atanaso- 
wą II, który musiął dwukrotnie 
uznać wyższość naszego Tabały. 

Najsłabszymi zawodnikami Buyłga 
rów byli Christow w półśredniej 
który występował dwa razy i oby” 
dwa spotkania przegrał grąz Bru- 
sew w wadze muszej (Brusew. prze 
grał z Rokitą i Sznajdrem). 

Mecze z Rułgarami wykazały, że 
posiadamy zawodników o pewnej 
klasie międzynarodowej w wagach 
lżejszych. Gorzej przedstawia się 
sytuacja w wadze półciężkiej, a 
już zupełnie tragicznie, podabnie 
jak i w pięściarstwie w wadze cię 
żkiej. 

Goście zaimponowali przede wszy 
stkim wspaniałą kondycją i siłą — 
Polacy byli technicznie dużo leb” 
si, ale popracować muszą jeszcze 
nad walką w parterze, a 

Z naszych zapaśn'ków najlepiej 
spisał sie Toboła: bardza dobrze 
wypadli Kuligowski, Gołaś, Rekita 
oraz Marcok (który został przez sę 
dziów skrzywdzony). 

Goście bułgarscy byli wszędzie 
gościnnie przyjmowani a szczegół” 
nie serdecznego przyjęcia doznali 
— jak to stwierdził kierownik ich 
ekipy — na Śląsku. 

W poniedziałek Bułgarzy zwie- 
dzili Oświęcim, a wieczorem odje- 
chali z Katawic do Sofii żegnani 
przez zarząd ŚLOZA, (STR) 


Jak Ruch zremisowal 
PRZEBIEG GRY: 


Po kilku minutach równorzędnej 
gry atak Ruchu przechędzi często 
pod bramkę przeciwnika i zdoby= 
wa w kilku minutach trzy nie wy” 
korzystane rzuty z rogu. Szczęśliw 
szą jest Polonia, bo w 24 minucie 
Bartyla dotyka pilki ręką na polu 
karnym i Świcarz z rzuty karnego 
strzela pierwszą bramkę. W 26 mi 
nucie Alszer ucieka Brzozowskier 
mu i strzał w ostatniej chwili broni 
Borucz na róg. Rzut wykonuje 
Cebula. Trafia piłką w slupek 
i wbrew przepisom sędzia pozwala 
mu na bezpośrednie dalsze zagra” 
nie, mimo, że nikt z innych graczy 
nie dotknął piłki. Piłkę przejmuje 
od Cebuli Alszer, oddaje do Prze- 
cherki i ten ostatni z bliska zdo-= 
bywa wyrównującą bramkę. Od 
tej chwili gra jest wyrównana, ale 
mało ciekawa.  Świcarz oddaje 
ostry strzał w poprzeczkę, ale nikt 
nie spieszy się go dobić. 

W drugiej połowie spotkania tem 
po nieco się poprawia, Obie drużyny 
chcą rozstrzygnąć grę na swoją 
korzyść. Cieślik w 20 minucie 
chwyta przytomnie podanie Prze” 
cherki idzie sam w strone bramki 
i z pełnego biegu zdobywa drugą 
bramkę. Od tej chwili atak Ruchu 
nabieraja płynności, ale kolejno 
Alszer, Przecherka i jeszcze raz 
Alszer nie trafiają w pilke z naj“ 
bliższej odległości. Polonia otrzą” 
sa się z przewagi i z kolei prze- 
chodzi do natarcia, udaje się jej 
zdobyć trzy rzuty z rogu. Niespo= 
dziewanie w walce z Ochmańsk:m 
na polu karnym Giebur łapie pił- 
kę ręką. Rzut karny w 82 minur 
cie egzekwuje pewnie Śwłcarz, wy 
równując stan na 2:2 Jeszcze kil- 
ka wzajemnych ataków, dość łatwo 
zlikwidowanych przez obrone i je- 
den faul Gierwatowskiego. za co 
sedzia usuwa gp na trzy minuty 
przed końcem spotkania z boiska. 


Sędziował Nalepa. Widzów 8,000. 


GIMNASTYCY CRACQVII 
ZWYCIĘŻAJĄ OGNIWO 
WARSZAWA 
KRAKÓW. (tel. wł.) W rezegra- 
nym meczu gimnastyki przyrząda- 
wej pomiedzy Ogniwem = Crace 
vią a Ogniwem Warszawa zwje:ę- 
żyła Cracovia 208,10 : 180.30 w kon 
kurenejach żeńskich i 232,40:221,30 


Í egry-Polska 469,2:446 


w. konkurencjach męskich. 


GIMNASTYCZKI POLSKIE zc, 
W BUDAPESZCIE 


BUDAPESZT. W Budapeszteń- 
skiej hali sportowej odbyły się nię 
dzypaństwowe zawody gimnastycz 
ne kobiet Węgry — Poska, zakoń. 

czone zwycigstwem zespołu wę- 
gierskiego 469,2:446 pkt. Indywi- 
dualnie pierwsze miejsce zajęła 
jedna z najlepszych gimnastyczek 
europejskich Węgierka Keleti — 

79,0 pkt, przed  węgierkami: 
Koeył — 79,1 i Vasarhelyi —: 78,4 
pkt. Najlepsza z Polek Rakoczy 


zajęła 6.te miejsce — 77 pt, 3 ną 
stępna Kurek 8-me — 75,4 pkt 

Spotkanie rozegrane zostało w 4-ch 
konkurencjach: równoważnia, po- 
ręcze, skoki przez konia | ćwicze. 
nia dowolne. Drużyna węgierska 
którą na olimpiadzie w Londynie 
zajęla drugie miejsce, przewyższa- 
ła młody zespół polski we wszyst- 
kich konkurenejach, Największą 
przewagę miały węgierki w ćwicze 
niach wolnych, Indywidualnie Ke- 


Mistrzostwa lekkoatletyczne 


slaska w klasie B. 


KATOWICE (s). Przy świetnej 
pogodzie odbyły się w dniu wczo- 
rajszym na boisku Pogoni w Kato- 
wicach lekkoatletyczne mistrzostwa 
Śląska klasy »Be, 

Wśród 36 startujących zawodni- 
ków zaiedwie dwie zawodniczki, tj. 
Stark (Górnik Zabrze) i Kucharska 
(Budowlani Opole, osiągnęły w rzu 
cie kulą wyniki, kwalifikujące je do 
klasy »A«, 

Wyniki techniczne 
się następująco: 

Kobiety: 

60 m: 1) Hamerlak (Włókniarz 
Sosnowiec) 8,9. 

100 m: 1) Hamerlak (Włókoiarz) 


przedstawiają 


1) Pawusz (Budowlani) 


| Skok wzwyż: 1) Toman (AKS) 


Skok w dal: 1) Hamerlak (Włók- 
niarz) 4.38; 2) Wieszałek (Budowla. 


ni) 4.17. 
Pchnięcie kulą: 1) Stark (Górnik 


Zabrze) 8.55; 2) Kucharska (Budow=- 


lani) 8.52. 
Rzut dyskiem: 1) Kloza (Górnik) 
20.124 
Rzut oszczepem: 
nik) 26.81. 


1) Kloza (Gór. | 


Mężczyźni: 

100 m: 1) Szymura (Lignoza Kry- 
wałd) 11.7. 

200 m: 1) Kiełkowicz (Włókniarz) 
24.6. 

400 m: 1) Hałupka (Lignoza) 54.0, 

800 m: 1} Łukaszek (Kolejarz 
Katowice 2.08,8. 

1500 m: 1) Werner (AKS) 4.20,1. 

5000 m: t) Pasternak (Głucho- 
niemi Chorzów) 17.14,1. 

Skok wzwyż: 1) Nitsche (Ligno- 
za) 1.61, 

Skok w dal: 1) Sowa (AKS) 6.24. 

Trójskok: 1) Holesz (Górnik) 
12.00; .2) Sowa (AKS) 11.85, 

Pchnięcie kulą: 1) Weiss (Gór. 
nik) 11.34. 

Rzut dyskiem: 
(AKS) 33.01. 

Rzut oszczepem: 1) Pusz (Głu- 
choniemi) 42.19; 2) Wójcik (Włók. 
niarz) 38.07. 

Sztafeta 4 x 100: 1) Lignoza (Kry. 


1) Mankiewicz 


wald) 47,0; 2) Włókniarz Sosna- 
wiec 47.5. 

Sztaieta 4 x 400: 1) AKS Chorzów 
3.49,6; 2)  Wiókniarz Sosnowiec 
3.0614 2 


Organizacja zawodów sprawna. 


Otwarcie sezonu pływackiego w Poznaniu 


POZNAŃ (tel. wł). W niedzielę 
przed południem odbyło się na pły- 
walni otwartej na Sołączu uroczy- 
ste otwarcie sezonu pływackiego. 
W ramach uroczystości odbyły się 
biegli pokazowe z udziałem najlep- 
szych zawodników okręgu. K 


Dobry wynik osiągnął Taedling 
(Warta) na 100 m svem dow. 1,07,9 
oraz Zalis w stylu motylk. 1.23,0. W 
biegu na 50 m juniorów zwyciężył 
"nłeznany zawodnik Goetz (Spójnia) 
w bardzo dobrym czasłe 29,3. 


"= a W. ramach rozgrywek waterpojt: | 


wych o tytuł mistrza okręgu padły 
następujące wynikł: Warta — Stal 
5:0 (walkower), Spójnia — Stal 7:0 
(3:0), bramki strzelili Fijak, Szu. 
barga po 2, Wojciechowski 3, War- 
ta — AZS 8:2 (0:1) bramki dla War- 


| ty: Owczarcząk 2, Jachnik 1 dia po- 


konanych Kolasiński i Nogaj, Spój- 
nia — Warta 4:1 (2:0) bramki dla 
Spójni: Szubarga 2, Koprowiak I 
Wojełechowski po 1, dla Warty Ow- 
czarczak, AZS — Stal B:2 (1:2) 
bramki dla AZS: Kawna 4, Nagaj, 
dla Stali obydwie z karnego $zczu- 


a 


leti była klasą dla siebie. Waądnuży: 
nle polskiej najlepszą zawudniczką 
była Rakoczy. 


W ćwiczeniach na równoważni 
Keleti zajęła lsze miejsee, zdaby- 
wająe 19,9 pkt. (na 20 mozliwych). 
Najlepszą z polek była Dębieka, zaj 
mując 7-me miejsce 18,8 pkt. 8-me 
miejsce zajęła Rakoczy 18,7 pkt. 
Ćwiczenia na poręczach wygraia 
również hezapesacyjnie Keet — 
20 pkt. Najfepszą z polek była tu 
Rakaczy, klóra zajęla 6.łe miejsce 
— 19,5 pkt. 


MISTRZ JUNIORÓW CSR 
TRNAWA W POLSCE 


Łódź (tel wł). Łódzki Okrę. 
gowy Związek Pilki Nożnej za 
kontraktowa! na 3 spotkania w 
Polsce mistrza juniorów Czeeho- 
słowacji TSS Trnawa, W dniu 
29 czerwca juniorzy czescy zmie 
rzą się z reprezentacją Krakowa 
w Krakowie, W dniu 2 lipca w 
Katowieach odwiedzą śląskich 
juniorów, z którymi rozegrają 
drugi z kolei w Polsce mecz. 
W Łodzj Trnawa zmierzy się 4 
lub 5 lipca z reprezentacją ju- 
niorów okręgu. 

»CHEMIA« (Łódź) mistrzem pol- 
ski w szczypierniaku kobiet 

SZCZECIN. W Szczecinie zakoń 
czyły się trzydniowe rozgrywki 
o mistrzostwa Palski w szczypior 
niaku kobiet (f-osohowym. W 
ostatnim dniu »Chemia« po za- 
ciętej grze pokonała »Craeovięx 
3:2 (1:0), Krakowianki mialy prze 
wagę w pierwszej połowie:  je=, 
dnak łodzianki grały skuteczniej. 
Bramki dla »Chemii«  strzeliły: 
Kaczmarczyk 2 Zakrzewski 1. 
dla »Cracoviie: aeu a i Ga 
szyńska. 

W ostatnim spotkaniu »Spói- 
nia« pokonąła wysoko AKS 13:0 
(8:0). Bramki uzyskali: Pachłą i 
Tkaczyk po 4, Nawierska 3. Kierp 
czyńska 2, Rogowska 

Tytuł mistrza Polski na rek 
1849 1 puchar pezechedni ufundo 
wany przez WUKRF w Szczecinie 
zdobyła »Chemia«c. 

Ostatęczna kolejność: 1) »Che- 
miae — 6 pkt. 2) »Spóiniac — 
4 pkt., 8) »Cracovia« — 2 pkt.: 4) 
AKS (Chorzów) — 0 płet. 

Wszystkie  uczeslniczki mi- 
strzostw wzięły udział pnzą kon- 
kurzem w wojewódzkim  biedu 
narodowym w specjalnej grupie. 
Na dystansie 500 m. zwyciężyła 


MŁODZI MISTRZOWIE PIĘSCT CZĘ 
STOCHOWSKIEGO OKRĘGU WYŁO- 
NIENI 

CZĘSTOCHOWA, 
strzostwa bokserekie młodzików byty 
obsadzone słabiej, aniżeli za innych 
lat, gdyż w ringu stenęło tylko % za 
wodników, 

Najliczniej reprezentowany był no- 
wopowstały klub ZMP Myszków, któ 
ry zgłosił 7 pięściarzy, natomiast za- 
brakło zupełnie zawodników Kiele. 

Tytuły mistrzostw zdobyl, odno- 
sząc zwycięstwa w finaler papierowa 
— Ostrowski (Warta) bijąc na punkty 
Kowalika (ZMP Myszków), muszą 
Łapucha (Dom Kultury) zwyciężając 
Molendę (Warta), kogucia - Zawalski 
(Dom Kultury) wypumktowując Bugaj 
skiego (Skra), płórkowa — Kowalski 
(Skra) zwyciężając Dudę (ZMP Myswz- 
ków) przez t. ko. w III staretu, lekka 
— Wodecki (Dom Kufttury) wygrywa- 
jąc na punkty z Sieradzkim (ZMP My 
szków), półśrednia — Kolanus (Skra) 
wygrywając z Rzepką (ZMP Mysz- 
ków), średnia — Czyż (ZMP Mysz- 
ków) bijąc kolegę klubowego Moraw- 
skiego. 

Najwięcej, po 3 tytuly zdobyli pie- 

«śŚciarze Domu Kultury, Skra 2, a ZMP 
Myszków i Warta po jednym. Młodzi 
zawodnicy wykazali dość dobre za- 
awansowanie, 


Z krakowskiej trybuny: 


II obrońców to p 
Kto ma strzelac 


Przed dwoma tygodniami) omawiając. rozgrywki Maówe; zwzaca” - 
Mśmy uwagę na defensywny styl gry: większości waspołów I klasy pań- 
stwowej. Twierdziliśmy, że o powodzewiu w tychiwaraunkach decyduje 


aktualna forma defensywy. 


Pełnym potwierdzeniem tej tezy) były czwantkowe „derby” kra- 
kowskie. Formacje obronne wygrały Crucovii 'meez, Przewyżermły 


one niewatpliwie analogiczne mia 


a, odpierały, sknatecz 


nie ataki Wisły, błokowały dojścja do bramki Rybickiego, a w kilku 
groźnych momentach przyszło im tz pomoca szczęście 

W meczu tym defensywa odniwwła .genersiny: triumf, bowiem nie 
tylko formacje obronne obu drużyn (nastawione były ina niedopawzcze- 
nie przeciwnika do pozycji strzałowej,.ale również [ich napady wię” 
cej uwagi 1 wysiłku poświęcały Parkowa akcji ' przeciwnika, niż 


inicjowaniu własnych. Był to typowy (mecz nie o/zwycięstwo, ale © 


uchronienie sie przed porażką. 


To defensywne nastawienie jest 
niewątpitwie rezultatem braku zau 
fania do własnego napadu druży” 
ny, rezultatem ogółnie słabszej for 
my napastników. I mie byłoby w 
tym nic dztwnego, gdyby nie zja- 


Jurowie w epałach, Radeń (Crnoevia) w pojedynku o górmą pifkę 
z bramkarzem Wisły 


KORESPONDENCI KLUBOWI 
I TERENOWI »SPORTU< PISZĄ : 


OLIMPIADA CHŁOPSKA 

W BRZEŻNICY POW. DĘBICA 

Gromada wiejska Brzeźnica, w 
pow. Debica bedzie w dniach 5-go 
i 6-go czerwca terenem pierwszych 
w historii polskiego sportu ogól- 
nowojewódzkich zawodów sporto- 
wych Ludowych Zespołów Sporto- 
wych. 

Udział w tej małej olimpiadzie 
sportu. chłopskięgo wezmą wszyst- 
kie LZS-y województwa rzeszow- 
skiego, 

Trzeba podkreślić, że akcja popu” 
laryzacji sportu wśród młodzieży 
wiejskiej znalazła w rzeszowskim 
podatny grunt. Tysiące chłopców 
i dziewcząt, które znały dotąd 
sport tylko ze słyszenia, uprawia 
dziś z zapałem wszystkie niemal 
jego dyscypliny. W tegorocznych 
biegach narodowych w dniach 8 i 
15-g0 maja wieś rzeszowska wzięła 
masowy udział wykazując wielkie 
możliwości wyczynowe. Ambicją 
Wojewódzkiego Związku Samopo- 
mocy Chłopskiej w Rzeszowie jest 
jeszcze w tym roku stworzenie w 
każdej wsi i gromadzie Ludowego 
Zespołu Sportowego albo koła 
sportowego LZS-u. 

sednym z najlepiej zorgamizowa” 
nych zespołów. i najlepiej pracują- 
cych jest LZS Brzeźnica, 

We wsi położonej o 8 kiome- 
trów od miasta Dębicy, powstał 
wybudowany samorzutnie przez 
miejscową młodzież stadion sporto- 
wy na którym znajdują się poza 
boiskiem do piłki nożnej, dwa 
„boiska do siatkówki, boisko do 
kcszykówki, skocznia, bieżnia, to 
jest wszystko, co potrzebne do ra” 
cjonslnego rozwoju klubu sporto- 
wego. Od dnia 24 kwietnia, w któ” 
rym to dniu cały powiat Dębicki 
pracował w ramach Czynu 1-szo 
majowego, kiedy cała ludność wio- 
ski wzięła udział w rozpoczęciu 
prac nad budową sładionu, codzien 
nie młodzież obojga płci niezmor- 
dowanie pracowała nad dalszą bu- 
dow” 4 


A było co robić. Stadion powstał 
na gromadzkich nieużytkach peł- 
nych dołów i pagórków. Dzisiaj 
młodzież Brzeźnicy maże być na- 
prawdę dumna ze swej pracy. 


Na zawody w dniu 5 i 6 czerwca,, 


poza młodzieżą chłopską z całego 
województwa przybędą: ob. ob. wo” 
jewoda rzeszowski i przedstawi- 
ciele władz sportowych i młodzie- 
żowych z Warszawy. 


Ludność miejscowa przygotowała 
ckoło tysiąca kwater dla zawod- 
ników i wyżywienie. Zadziwiający 
jest po prostu zapał młodzieży 
chłopskiej dla sportu i pełne zro- 
zumienie i pomoc, jakimi darzy 
tę dziedzinę życia społecznego star 
sza generacja wiejska. 

Sport polski, jest na dobrej dro” 
dze, drodze wskazanej nam przez 
Związek Radziecki, zbierając już 
dzisiaj piękne owoce swojej meto- 
dy udostępnienia sportu szerokim 
masom ludowym. 


BIELECKI MICHAŁ 


wisko, które można nazwać obron- 
ną manierą ... napastników. w 
Krakowie niemal nikt nie; myślał 
w czwartek o strzeleniu bramki, 
nikt nje kwapił się do energic= 
niejszego natarcia, nie widzialo 
się akcji świadczących o wyraźnym 
celu zdobycia bramki. 

Napad Cracovii jakby z koniecz- 
ności tylko przejmował piłkę od 
pomocników i starał się jak naj- 
dłużej utrzymać ją w posiadaniu, 
celem tego było jednak odciążenie 
własnej defensywy, m mie zagroże- 
nie Jurowiczowi, 


W Wiśle, mającej przecież e- 
dna z najlepszych w Polsce forma- 
cji ofensywnych nie działo się 
wiele lepiej. Gracz i Rupa, wzo- 
rowo pracujący w polu, nie wyka- 
zywali dostatecznej agresywności. 
Z pozostałej! trójki najbardziej nie 
bezpieczny był Mamoń, ale jeden 
wartościowy |napastnik w drużynie, 
to stanowczoł za mało, by uzyskać 
sukcea. 

W obliczu  międzypaństwowych 
spotkań kamitanat PZPN.nie ma 
nadmiernych kłopotów z zestawie 
niem obrony, pomocy, ale do napa 
du jest tak minimalna ilość kandy- 
dztów, że zrozumiała stać się mo- 
gła decyzja powołania  Kohuta. 
„Wiślak” był dotąd jednym z naj- 
bardziej agresywnych napastników, 
a to jest w dzisiejszej sytuacji wa” 
lor wyrównujący w niejednym wy 
padku braki taktyczno-techniczne. 


BRAK AGRESYWNOŚCI 


Krakowski mecz wykazał, że ist 
nieje zasadnicze nieporozumienie 
odnośnie systemu obronnego. W po 
trzebie — oczywiście i napastnicy 
winni przyjść z pomocą zaabsor” 
bowanym na tyłach kolegom. Ale 
to mie może stanowić jedynego 
ich, a nawet głównego zadania. 
Istotą gry w piłkę nożną jest zdo- 
bywanie bramek. Obrona ma na 
celu niedopuszczenie do porażki, 
wzglednie zmniejszenie jej do mi- 
nimum a to przecież nie jest rów 
noznaczne z sukcesem paradoksal- 
nego stanu, że pierwsze skrzypce 
grają na meczach pomocnicy, o” 
brońcy, bramkarze, a napastnicy 
stanowią jakby konieczne uzupeł- 
nienie zespołu do liczby 11 osób. 


Trzech obrońców — to duża ase- 
kuracja przed utratą bramki, ale 
litu obrońców to już conajmniej 
przesada. Trzeba istotnie pomyśleć 
o zwiększeniu agresywności napast 
ników, o wyraźnym postawieniu im 
zadań, dla których napad istnieje 
— więc atakowaniu I strzelariu. 

Poświęciliśmy wiele miejsca spot 
kaniu Cracovii z Wisłą, bowiem za 
obserwowane na nim zjawiska, są 
typowe dla tegorocznej ligi. Prze- 
cież krakowscy rywale — to czo- 
łówka polskiego piłkanstwa. Ale 
mecz ten jeszcze i m wielu innych 


przyczyn zasługuje na specjalne 
omówienie, 


DLACZEGO MECZ BYŁ PIĘKNY 


Spotkaliśmy się z zarzutem, ł% 
zbyt optymistycznie ocenłaliśmy 
przebieg meczu, nazywejąc go pięk 


TEAM AKS/RUCH 


grać będzie przeciwko Sparcie 


CHORZÓW. W sobotę w lokalu 
AKS-u odbyła się konferencja 
przedstawicieli zarządów obydwu li 
gowych klubów śląskich, na której 
zapadła decyzja, że przeciwnikiem 
praskiej Sparty w dniu 5-go czerw 
ca będzie nie Ruch a team Ruch — 
AKS. 

. Prawdopodobny skład drużyny 
kombinowanej AKS-u i Ruchu na 
mecz z Czechami wyglądać będzie 
następująco: bramkarze: Wyrobek 
Janik, obrona: Janduda, Durniok, 
pomoc: Suszczyk, Wieczorek, Dzie- 
long, atak: Barański, Cieślik, Spo- 
dzieja, Muskała, Przecherka. 

Obydwa kluby 


śląskie zwracają < bów już od wtorku. 


się do PZPN z prośbą o zezwole- 
nie na grę zawodników wyznaczo- 
nych do reprezentacji Polski na 
mecz z Danią, 

Ruch prosi dodatkowo PZPN o 
zezwolenie na występ w bramce 
drużyny teamu zdyskwalifikowane- 
go Wyrobka. 

Nie trzeba dodawać że team 
AKS — Ruch będzie bardzo groź- 
nym przeciwnikiem dla prażan i 
drużyna polska ma duże szanse na 
uzyskanie zwycięstwa. 

Bilety na to ciekawe- spotkanie 
znajdować się będą w przedsprze- 
daży w sekretariatach obydwu klu- 


rtzesada 
ramki.. 
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2-ch na pięciu! 


Aż 5-ciu Wiślaków pilnuje Radonia (Cracovia) przy próbie przedo- 


nym i stojącym na dobrym pozio- 
mie. Mimo, iż przyznajemy na kr 
dyt gałuszność świadkom poprz 
dnich bojów Cracowiii i Wisły, któ 
rzy twierdziłi, że czwartkowy mecz 
nie należał bynajmniej mni do piek 
nych, ani do dobrych w historii 
40 letniej rywalizacji, nie cofamy 
określeń użytych w sprawozdaniu. 
Mecz był dla nas piękny, bowiem 
imponować musiała jego atmostfe- 
ra, wspaniała sportowa wałka, to” 
czona w czystej niemal wzorowej 
atmosferze, mimo widocznego zde- 
nerwowania obu drużyn. Tego obra 
zu nia zakłóciły ani foule braci Ja 
błońskich, którzy oczywiście powin 
ni się wyzbyć brzydkich manier, 
ani kilka przewinień Kohuta. 

'Ta rycerską atmosfera, duch wal 
ki stanowił słuszną podstawę do 


— OO 


Cieslik — napastnik Ruchu 
w karykaturze rumuńskiej 


Jeszcze jeden gorący moment 


R — 023570 îi 


stania się pod bramkę Jurowiczą 


uważania meczu pięknym, jeżeli 
stał om przy tem na poziomie, od- 
biegającym daleko od mzarzyzaty co 
tygodniowej młóchi, 


W OBRONIE PARPANA 

Nie wszyBey zgadzali się również 
z naszą oceną PampanR, wskazując, 
że doskonałe grający destruktyw- 
nie, jasnowłosy wielkolud wiek- 
szość piłek adresował do przeciw- 
nika, Musimy wziąć w obronę Par 
pana 


Krótkie podania do ataku mie da 
wały pomocy nawet chwili wyt- 
chnienia, gdyż piłka jak bumerang 
wracała natychmiast na pole Cra- 
eovii, najczęściej prowadzona przez 
dwu-trzech przeciwników, W dru- 
giej połowie zmieniono dlatego 
wyraźnie taktykę. Tyły w komple 


pod bramką Jurowiczą 


cha stosowały długie, dalekie podą 
nia (nazwijmy to nawet wykopami) 
Mcząc na jedno tylko — na błąd 
obrony przeciwnika, który kwintet 
ofensywny może zdoła wykorzy- 
stać. Bo o tym, by piątka ataku 
Cracovii mogła w innych warun- 
kach uzyskać bramkę — przestano 
marzyć jeszcze w pierwszej poło- 
wie. Mogły więc tę długie, oczywi- 
ście mniej celne, podania stancwić 
konieczność, zamierzoną taktykę a 
nie wadę Parpana i jego kolegów. 


"JEDNA PANI I CHYBIONY ŻART 


Jest jeszcze jedna sprawa, której 
nie możemy pozostawić bez odpo- 
wiedzi, jakkolwiek z zasady stara- 
my się unikać niepotrzebnych po: 
lemik. W sprawozdaniu z „Przeglą 
du Sportowego” czytamy: 


„Mamy już dwóch aktorów — 
kandydatów do piłkarskiej re- 
prezentacji Laez — plerwszy, a 
Rybicki — drugi — powiedziała 
jedna z pań w crazie meczu, 
widząc jak Rybicki po zderze- 
niu się z Kohutem „udaje tru- 
pa”. Tradycyjne sztuczne oddy* 
chanie i łyk wody sodowej 
„przywrócił mu życie”. 


Nikomu chyba z pośród 20 tys 
sięcy widzów nie przyszło do glo“ 
wy, że Rybicki markuje kontuzję, 
gdy w 4 min, drugiej połowy został 
staulowany przez Kohuta, To nie 
było zderzenie, a nieprawidłowe za 
atakowanie, znajdującego się bez 
piłki bramkarza, Tak osądziła to 
eała widownia i tak zareagował na 
to sędzia. 


Dlaczego więc, zamiast wskazać 
Kohutowi, że gra niekiedy w spo- 
sób niebezpieczny dla bramkarza 
(zeszłotygodniowa kontuzja Skrom- 
nego to też było „udawanie” w wy 
niku „zderzenia”?), odwraca Się re” 
flektor na Rybickiego? 


Bramkarz Cracovii opuścił na pa 
rę minut swój posterunek. Notatka 
robi wrażenie, jakby jej autor 
miał żal, że główny defensor Cra" 
covii jednak wrócił do bramki, 
Bo innej tendencji, a zwłaszcza 
troski o welkę czystą i grę fair, 
trudno się w niej doszukać. 


„Behater” czwartkowych derbów 
krakowskich Radoń (Craeertmj zdo- 
bywef zwycięskiej bramki. 


Jurowicz ratuje wybiegiem 


Zwycięski zespół Cracovii 


